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Przez cały ciąg wystawy, Polacy, którzy 
J3 udają do PARYŻA mogą nabyć numeru 
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(Narzekania na Portę, i ł  nie wykonnje warun- 
ków traktatn berlióskirgo, są nieuzasadnione. —  
Ni* Porta, lecz przeciwnicy jej nie myślą nawet o 
^łkonanin. —  Półnrzędowe dziennikarstwo zaczyna 
Wł przyznawać, łe  sprawa oknpacji zaczyna dale- 

sięgające sawikłania sprowadzać —  Tagblatt 
9 pogotowiu włoskich wojsk. —  Iutryga Włoch co 

konwencji — Kolej Brod-Wrandnk. —  Nowe 
W abiny dla landwery anstrjackiej — Wiademości 
9 Wyborach do sejmów przedlitawskich. —  Rninnni 
*lsdmiogrodzcy. —  Otma rocznica Sedann w Niem 

a rocznica zgouo Thiersa we Francji.)

Ile to naczytać się można w dziennikach 
‘Orzeczeń Turcji, iż nie wypełniła zobowiązań, 

“Uktatem berlińskim przyjętych, i rozmyślnie 
totewieka ich wykonanie! Rozpatrzywszy się bli- 

przychodzimy do przekonania, że właśnie 
P; WŁ zarzut uczynić można mocarstwom innym 

jC&ktatu berlińskiego, lecz nie Porcie.
I  tak wobec Mo>kwy wykonała Porta wszyst- 

*0 prawie. Opuściła Szumię i Warnę, i wydała 
®j obe nie Batuoi, cofnęli swe wojska z Rumelii 
Zupełnie. Obecnie oddaje Podgorycę i S-mż Czar 
ttOgóize, Z ziem, odstąpionych Serbii, nie mogła 
Cofnąć wojsk, bo ich tam niema. Natomiast Mo 
*kwa nietylko nie zrobiła ani jednego krekn do 
Wykonania warunków traktatowych, ale owszem 
Wszystko jawnie i otwarcie czyni, aby ich nie 
Wykonać. Nawet wojsk z pod Konstantynopola 
Cia eofa. również j k i z portów nad Czarneoa 
ttforzem (Burgas) i nad morzem Mar mora, cho­
ciaż według traktatu berlińskiego dawno je co­
fnąć była powinna. Z 80.000 jeńców wrócić po­
s o liła  dopiero 1 800.

Wobe : Austrji Porta domagała się zawarc;a 
jouwencji pr?e l wkroczeniem wojsk austrjackich 
j|o Bośuii i Hercegowiny; na podstawie traktatu 
"Chińskiego mogła Porta oprzeć się wkroczeniu 
Jkm wojsk przed zawarciem konwencji, a jednak 
tego nie uczyniła, lecz domaga się dotąd ciągle 
*&warcia koaweucji. Austria wobec kongresu mo- 
Cktttw wzięła na siebie okkupację Bośnii i Her- 
^ow in y dla przywrócenia tam porządku. Z te- 

ściśle anstrjackiego stanowiska wychodząc, 
Cle możua złamania insurgentów, jak Bośniaków 
ńłąywają. przytłumienia tam anarchii, jak p^u- 
[*|dowcy głoszą, brać jako argument, że Porta 
*«“aciła prawo do konwencji i do Bośnii, gdyż 

aiemie muszą austrjackie wojska zdobywać; 
’*#C możua z okkapacji robić anaeksję. Wszak 

« .  Audrassy na kougresie dowodził, że Porta 
Cle jest w stanie usunąć tam anarchii, i przy- 
^i’ó;ić uporządkowane stosunki.

Ni i można więc zarzucać teraz Porcie, że a- 
®&rchii nie zapobiegła, ani też żądać od niej, 
'by tę anarchię tam przytłumiła, lub uspokoiła 
Jzburzoae umysły. Całą podstawą żądania man- 
"&tu okkupacyjnego była właśnie niemożność 
***koma Porty do pacyfikacji Bośnii i Hercego- 
*iay. Nie można więs jej teraz czyaić zarzutu 
Niedotrzymania traktatu berlińskiego przez nie- 
priytłomianie rzekomego powstania — czyli 
'uarchii.

Jaż teraz i półurzędowe dzienuiki zaczy- 
Nęją przebąkiwać, że okknpacja Bośnii i Herce­

gowiny grozi daleko sięgającemi zawikłaniami. 
Mianowicie Pester Lloyd zaczyna zwracać uwagę 
na chmurzą ą się coraz więcej polityczną sytua­
cję Europy. Wrogi Austrji tylko wyczekują głęb­
szego zaplątania się Austro Węgier. A przede- 
wszystkiem Moskwa i Włochy spiskować mają 
przeciw Austrji.

Jeżeli Moskwa spiskuje z Włochami i Tur­
cja to, jak to już podnosiliśmy, mana oku wpę­
dzenie gabinetu wiedeńskiego w taką sytuację, 
aby ratując się z niej, rzucił się w jej ramiona 
i poczynił wszelkie ustępstwa, jakich carat za­
żąda. Inna rzecz z Włochami. Gabinet włoski 
przem śliwa, jakby kłopoty Austrji wyzyskać, i 
dojść do posiadania Tientynn, a może i Tryestu 
Moskwa Włoch używa z i  narzędzie, aby dojść do 
ścisłego sojuszu z Austrją, i powolną sobie ją u 
czynić. Nie dowierzaliśmy, gdy nam korespon­
dent rzymski pisał o mbn jeaiach włoskich. Lecz 
z wiadomości, które podaią dzienniki wiedeńskie, 
widać, iż istotnie Włochy pod finrą większych 
ćwiczeń wojskowych organizują pogotowie wojen­
ne. Oto co podaje Tagblatt:

„Jak nam donosi jeden z naszych korespon 
dentów, obecnie w Medjdanie przebywający, woj­
skowe sfery włoskie są w niczmiernem rozgorącz­
kowaniu. W  ministerjnm wojny i w jeneralnych ko 
mendach panuje czynność gorączkowa, a okręgi 
wojskowe, mające dostawiać kadr poborowych i 
mobilizacyjnych, rozesłały mnćstwo powołań, które 
umożliwiły przeniesienie korpnBÓw Włoch pół­
nocnych i środkowych z normalnej stopy pokojowej 
n& stopę dragą tj. stanu podwyższonego. Korpns 
3. pod dowództwem Pianellego, 5. pod dowództwem 
Mezzacapa i 6. pod dowództwem Casanovy są skon 
centrowane, pierwszy pod Weroną, dwa ostatnie zaś 
w okolicach Bassano, a przednie posterunki tej 
uad Adygą a cheval rozłożonej armii są aż do 
takzwaoyuh Trzynasta gmin, tui niedaleko Jadyka- 
toryj (na granicy Tyroln) wysnnięte.

„Armia ta stoi pod rozkazami jen. hr. Thaon 
de RfcVel. Składa się z terrytorjalnych dywizyj 
Werony, Padwy, Bononii, Ankony, Florencji i Pe- 
rażji, tndzież z dywizji jazdy; dowodzą niemi je­
nerałowie La Forest, Bonelli, hr. Ponińskl, Avo 
gadro, Negri de Vecchi i Bocca. Trzy te korpnsy 
wynoszą razem 72 batalionów piechoty, 12 batalio­
nów bersalierów (strzelców), 10 pnłków jazdy, 30 
bateryj polowych z 240 działami, 6 kompanij in 
żynierji, 2 kompanie pontonierów i 2 kompanie te- 
legrafn polowego, tadzież odpowiedni tabor wozów, 
słnżba sanitarna i materjał. Załogę w miastach, 
które po wyrnszenin wojsk liniowych znpełnie by­
ły  * wojska ogołocone, obejmuje powołana do słnż 
by milicja ruchoma. Naturalnie, że cała ta kon 
centracja odbywa się pod pokrywką ćwiczeń po 
lowych."

Dodać do tych wiadomości potrzeba, że po­
dług dzisiejszego telegramu król włoski powołał 
na swój dwór do Turynu, gdzie obecnie bawi, 
kilku ambasadorów włoskich, aby się z nimi po­
rozumieć co do polityki zagranicznej. Wszak o- 
becnie tylko sprawa okknpacji Bośnii i sprawa 
półwyspu Bałkańskiego jest do rozważenia. Mo­
skwa zapraszała Frantyę i Włeehy, ąby wspól­
nie obsadziły Tessalię, dla zapobieżenia starciu 
między Grecją a Turcją -  ale oba te gabinety 
wręcz odmówiły. Nie o Grecję chodzi Włochom, 
lecz o Austrję —  i nie nadaremnie zastrzegł się 
Corti na kongresie berlińskim przeciw zrobienia 
annekąji z okknpacji Bośnii i Hercegowiny. Bez 
konwencji zaś okkupacja musi stać się anneksją. 
Bardzo prawdopodobną jest wiadomość ze Stam­
bułu, iż tam Włochy podmawiają Portę do nie- 
przyjmowania propozycji anstrjackiej co do kon-

wencji; chcą tym sposobem uniemożliwić Austrji 
zawarcie konwencji.

„Cóżeśmy osiągnęli z tym naszym parlamen­
taryzmem? (Tu następuje długi opis stanu z lat 
ostatnich). A  kto zawinił tę mizerję ? Czy rząd, 
czy reprezentanci ? Juścić nie rząd, bo cóż on 
zrobi przy takich reprezentantach ? I  oto ci sa­
mi Indzie, współsprawcy tej mizerji kraju, będą 
jako kandydaci znowu na rząd zwalać winę 
wszystkiego, aby tym sposobem otumanić mniej 
wytrawnych wyborców. Ludzie, z takiem na 
swych czołach piętnem, nie mogą być reprezen­
tantami ludu. Wybierajcie zatem posłów z po­
śród siebie, — mniejsza z tem czy są bogaci 
czy ubodzy, urzędnicy rządowi czy nie , —  by­
leby na tyle mieli poczucia honoru, iżby wasz 
interes przenosili nad swój osobisty; wybierajcie 
mężów z swego grona, którzy więc ze względu 
na swoje dotychczasowe postępowanie, wstydzi­
liby się wracać do domu, gdyby wasze interesa 
postponowali i państwo jak krowę dojną, dla 
siebie wyzyskiwali!"

Rozgłoszono, że Rumuni siedmiogrodzcy u- 
chwalili zarzucić zupełnie politykę bierną wobec 
sejmu węgierskiego. Tak nie jest, — cała po­
głoska ztąd powstała, że dopiero teraz ogłoszone 
zostało wotnm mniejszości konferencji Romanów 

T , . , . . , , z d. 20. lipca, wniesione przez Strewoja w tym
Im więcej nadchodzi szczegółów o wyborach diichu.

do sejmu z gmin wiejskich w Karyntji i Dolnej ___________
Austrji, tem bardziej zasępiają się centr&liści a; Ósmej rocznicy Sedann prawie wcale nie 
tryumfują anticentraliści. Okazuje się, że chłopi obchodzono we właściwych Niemczech, a w Pru- 
w Karyntji wybrali aż czterech anticentralistów, ] siech obchód był bardzo ponury. We Wrocławiu 
z których jeden ksiądz „ultramontapin*, a trzech np tyj^o publiczne pomniki były illuminowańe, 
„konserwatystów , tj. włościan. iYłaśnie w miej-jp0 domach prywatnych ani jedna łojówka nie 
sce dwóch od dawna posłujących centralistów,' zabłysła. Rozeszła się nawet była pogłoska o 
którzy nawet mieli dość zasług około włościan i jakiejś zamierzonej demonstracji, w skutek czego 
położyć, wybrano włościan. Z ćałęj- Usty krajo- jstudentom zakazano w wieczór wychodzić z do- 
wego komitetu centralistycznego tylko trzech | mu. p0i|cja j wojsko były konsygnowane. W  ogóle 
kandydatów przeszło. ■■ j w Prusicch tylko rząd święcił ten dzień. Dzienniki

Yatenana tryumfuje z wyborów wiejHkich; pjgza z bólem i zgrzytaniem zębów, jak to inaczej 
nlnei Austrii, zwłaszcza wła^ianiA fam 1L  ...__* __*_• ?. J ______ _____ * mu:______ /i-i;

Po uchwaleniu ważnej zarówno dla armii 
okkupacyjnej, zwłaszcza pod względem dosyła- 
nia prowiantu, i dla Przedlitawii linii kolejowej 
Sissak-Novi, i po zabezpieczenia jej wykonania 
do d. 20. listopada tak jak linii Dalya-Winkow- 
ce Brod — uchwalono teraz poprowadzenie ko­
lei z Brodu dalej ku Serajewu, ale na razie tyl­
ko do Wrandoku. Będzie to jednak kolej czysto 
wojskowa, znacznie węższa od zwyczajnych, bez 
silnego pokładu ziemnego i prowadzić ma tora 
mi, jakiemi prowadzą zwykłe drogi dobre. Nie 
będzie też przeprowadzane żadne Wywłaszczanie, 
gdyż grant zabierze wojskowość tytułem celów 
wojenuych. Kolej ta wynosi 113 kilometrów i ma 
być do sześciu tygodni gotowa.

Tagblatt donosi, że ministerjnm wojny za­
mówiło w fabryce broni w Steyr 30.000 karabi­
nów. Ponieważ armia aż nadto jest zaopatrzona 
w nowe karabiny, więc się Tagblatt domyśla, że 
świeżo zamówione będą dane łandwerze, która 
tylko w karabiny dawnego systemu jest zaopa­
trzona.

EMB

w Dolnej Austrji, zwłaszcza że włóści&nie tam 
szli za własną tylko pobudką — co i Nowa 
Presse przyznaje, i winę zwalając n& doktryner­
skie prawodawstwo centr'listyczne i  — któżby 
się spodziewał ? — na lichwę; nawęiłuje mene- 
rów centralizmu, aby się opamiętali, inaczej bo­
wiem centraliści będą na same tylko miasta o- 
graniczeni. A któż, jeżeli nie ona, była hersztem 
tego kierunku w prawodawstwie i palladynem' 
wolności lichwiarskiej?... Nam się zresztą zdaje, 
że i po miastach wnet nastąpi opamiętanie.

Przytaczamy tutaj jeden ze wspomnianych 
wczoraj głosów prowincjonalnego dziennikarstwa 
niemieckiego, centralistycznego, w Cjkchach.

„Niebawem już — woła taka „Przestroga dla 
wyborców" —  poczną się wybory do-ggjmu, któ­
re jak wiadomo, mają być wskazówką wyniku 
przyszłych wyborów do Rady państwa. Coraz 
bardziej więc daje się czuć konieczność zrozu­
mienia i wypowiedzenia, że cały nasz dotych­
czasowy aparat parlamentarny do szczętu jest 
zużyty, że odświeżyć go i nowych ludzi do ciał 
prawodawczych wysyłać należy.

„Starzy kandydaci będą znowu piękne mów­
ki palić, ba nawet zapewniać, że ciągle się 
znosili z wyborcami — chyba w ten sposób, że 
pisywali listy prywatne do pewnych znakomito­
ści. Ci kandydaci będą znowu prawić o upusz­
czeniu podatków, redukcji wojska i „przygnębia­
niu przez Madiarów", — ale frazeBy już się 
nam przejadły — lud żąda czynów. Lud Czech 
zna tych pasożytów politycznych, którzy pełne 
mają gęby frazesów a o czynach ani słyszeć nie 
chcą. Lud wie, _ o co tym panom chodzi: o gratki 
dla nich i dla ich przyjaciół, o bogactwa i ty­
tuły ; i ani im na myśli, że przytem honor poli- 
tyczny idzie na nice. _______

Francuzi gotują się na rocznicę zgonu Thiersa (jak 
wiemy, odprawiono ją w Paryżn d. 3. w Notre- 
dame). We Francji święcą odrodzenie swoje na 
wszystkich polach życia publicznego i ekonomi­
cznego — gdy tymczasem w Niemczech zewsząd 
się szczerzy krach polityczny, kośeielny i ekono­
miczny ! — wołają dzienniki berlińskie. Bismark 
będzie musiał Niemców prowadzić do nowych 
rozbojów i grabieży, aby ich uspokoić.

Sprawozdanie
Wydziału krajowego o 'popieraniu melioracyj 

gruntowych.
i&ąg daksjr)

Wspomniane ułatwienia, sprowadzone przez 
ustawę wodną, równie jak usiłowania przy po 
mocy państwowych i krajowych subwencyj, po 
dojmowane przez towarzystwa rolnicze, wreszcie 
inicjatywa prywatna zamożniejszych a postępo­
wych gospodarzy, zwłaszcza w zachodniej części 
kraju nie zdołały dotąd pobudzić do robót 
melioracyjnych na większe rozmiary, a tem muiej 
uczynić ich zastosowanie tak powszechnem, jak­
by tego wymagała potrzeba. Nie widać dotąd, 
żeby przepisy ustawy wodnej wpłynęły na roz­
wój meloracyj rolniczych, owszem dotychczasowa 
staguacja pod tym względem zdaje się dowodzić 
dostatecznie, że samo podanie prawnych warun­
ków sprzyjających melioracjom rolniczym, nie 
wystarcza do wywołania prac w tym kierunka. 
Nierównie silniej podziałało w tej mierze usta­
nowienie inżyniera kultury przy lwowskiem To­
warzystwie gospodarskiem. Zgłoszenia o wysła­
nie inżyniera dla projektowania robót meliora-

cyjnych były zawsze liczniejsze, niż mógł iw po­
dołać jeden inżynier i przyjmowani czasowo 
pomocnicy a i dzisiaj zgłoszenia te nie nstają 
Wypracowano też znaczniejszą liczbę projektów 
melioracyjnych. Jednakże przeprowadzenie robót 
nastąpiło dotąd tylko w kilku majątkach, zresztą 
wyrobione plany pozostały na papierze.

Przyczyna tego zastoju w sprawach melio­
racyjnych, pomimo pilnej potrzeby melioracji w 
naszym kraju i coraz powszechniejszego uznania 
tej potrzeby, jest dwojaka. Najpierw brakuje do­
tąd rutynowanych pracowników, którzyby przo­
dując najętym zwykłjm robotnikom i kierując 
nimi, potrafili wykonać plan melioracji, nakre­
ślony przez inżyniera kultury, pod jego dozorem. 
Samego bowiem inżyniera niepodobna bez zby­
tniego podrożenia melioracji utrzymywać na 
miejscu przez cały czas robót dla bezpośrednie­
go kierowania robotami. Następnie zaś okazało 
się, iż właściciele najczęściej nie są w stanie 
wyłożyć z góry kapitałów, potrzebnych na wy 
konanie robót — a znaczne odłożenie hipotek 
utrudnia zaciągnięcie pożyczki w tym celu.

Obie wymienione tu trudności: brak sił fa­
chowych i brak potrzebnych kapitałów do prze­
prowadzenia melioracji, są tego rodzaju, iż w o- 
gólności żaden z interesowanych nie jest w sta 
nie sam je nsunąć, zachodzi tu przeto potrzeba 
zbiorowej działalności celem uchylenia owych 
przeszkód, a taką zbiorową działalność uspra­
wiedliwia nadto wspólny interes bardzo znaczną 
liczby gospodarzy wiejskich i niewątpliwy inte­
res całego społeczeństwa w podniesieniu najwa­
żniejszej gałęzi prodnkcji krajowej. Zachodzi tyl­
ko pytanie, w jaki sposób możnaby najstosowniej 
dójść do uchylenia rzeczonych przeszkód w roz­
woju melioracji, jak należałoby uorganizować 
zbiorową działalność w tym kierunku, czy to ze 
strony władz publicznych, czy też publicznych 
zakładów, czy wreszcie stowarzyszeń ? W tej 
mierze może posłnżyć za wskazówkę przykład 
tych krajów, w których, jak wspomniano na 
wstępie, dokonane są jaż obecnie prace meliora­
cyjne na bardzo znacznych obszarach, a w któ­
rych przed laty te same co u nas istniały prze­
szkody w rozwoju melioracji: brak sił fachowych 
i brak kapitałów u gospodarzy wiejskich. Za- 
stosowując urządzenia i środki, z powodzeniem 
tam użyte, do naszych potrzeb i stosunków, po­
trafimy, da Bóg, podążyć , za tamtemi krajami w 
rozwoju produkcji rolniczej.

W  W i e l k i e j  B r y t a n i i ;  uważanej po­
wszechnie za kraj, w którym państwo pozosta­
wia najszersze pole prywatnej inicjatywie i 
najmniej się opiekuje jednostkami, w^piei^gie 
meiłokaeyj rolniczysł pnez .aństWo oddawnr 
było przedmiotem licznych ostaw. Od roku zaś 
1846, w którym, za ministerstwa R. Peela, znie­
siono cło wchodowe od zboża zagranicznego, po­
czął rząd na wielkie rozmiary popierać melio­
racje rolnicze pożyczkami ze skarbu publicznego, 
aby umożebnić krajowemu rolnictwu sknteczną 
konkurencję ze zbożem zagranicznemu mimo 
uchylonej ochrony. W  przeciągu dziesięciu lat 
następnych u h walono na ten cel i w znacznej 
części użyto 8,715.0Q0 funtów szterlingów. Usta­
wa z 1846 r. (9. 10. Vict. c. 101) przepisała 
następujące postępowanie przy udzielaniu poży­
czek: Właściciel chcący nzysk&ć pożyczkę na 
drenowanie, ma udać się z prośbą do komisarzy 
rządowych (w Anglii do t. z. Enclosure com- 
missioners, w Irlaudji do komisarzy robót pu­
blicznych), wymienić posiadłość, którą chce dre­
nować, opisać ją dokładnie, wyłuszczyć rodzaj 
zamierzonego drenowania, prawdopodobne koszta 
i spodziewane z melioracji korzyści. Komisarze,

UWIEŃCZONA.
[ R o s i ó r e . ]

F«w ieść z tycia spo łec ie is tm
napisana oryginalnie 

przez
Kazimierza Ortgorowicza.

TOM II.
(Ciąg dalszy.)

Po ukończonej rozmowie z marszałkiem wró­
ciwszy do siebie chodziłem szerokiemi krokami 
l*o pokojach, myśląc o wszystkiem i o niczem, bo

Trzeba ją koniecznie zobaczyć po raz osta­
tni, a ponieważ wedle zdania młodzieży ona ko­
cha tylko miljony, wyprowadzić ją więc trzeba 
ze złudzenia, przybrać właściwą mi postawę 
człowieka ubogiego, a tem samem zbyt nagły 
związek miłosny przerwany będzie stanowczo. 
W takiem usposobieniu jechałem na umówione 
spotkanie.

nieszczęśliwą, jął co już tak wiele w życiu znio­
sła różnorodnych cierpień.

Uczułem ściśnienie serca i ból dotkliwy nie- 
dający mi wypoczynku

Z przestrachem zapytywałem sam siebie, 
którą ja kocham, nie nmiejąc odpowiedzieć sta­
nowczo na powyższe zapytauie.

Jutrzenka świeciła coraz piękniejszym blas-
Józefina przyjechała z dwiema młodszemi kiem na firmamencie niebios, wprowadzając mnie 

siostrami i guwernantką. Podałem jej rękę a i w coraz większy zachwyt, a słońce chyliło się 
zwolniwszy kroku byłem w dostatecznem odda-!coraz bardziej kn zachodowi tracąc dawniejszy 
leniu aby mówić z całą swobodą. Wkrótce' urok, a przybierając zwykłe piętna pospolitego 
łzy błysnęły mi w oczach, spostrzegłszy jak nie-

Stan mój doprawdy był rozpaczliwy, bo 
przecież z Józefiną byłem już po danem słowie,

winnie była obmawianą Józefina, przez ludzi
nieznających ją bliżej. Wyobrażenia jej były „ _______ ,  ... . . . _____________

w  poaojacn, mysiąc o wszyswciem i o niczem, do najszlachetniejsze, gardziła miljonami. W ubo- j a względem Eugenji nie zaciągnąłem najmniej 
Najrozmaitsze obrazy wypełniały myśl moją. igiej chatce leśnej, zdała od świata i rozrywek,' szego zobowiązania.

 ,-------- r—  ™ , .r. 1 w o  oaa/It,̂  irwAf „flłiT - Chcąc odnowić wrażenia, tak zachwycająceMimowoli porównywałem Eugenję z Józe-!S°^°Ŵ  ^yła spędzić żywot cały, aby tylko w 
finą zapytując sam siebie, której w danym razie! mojem towarzystwie. Chciała jechać w stepy 
oddałbym pierwszeństwo. Pierwsza przybierała australskie lub do Afryki, gdzie założywszy ko- 
postać pięknej gwiazdy porannej, nazywanej ju- j prącą ręczną zarabialibyśmy na nasze 

• trzenką, pełnej nieokreślonego wdzięku i skro- utrzymanie,
gnanego blasku. Dawała mi ona wszelką rękoj-l z  odrazą mówiła o zbytniem zamiłowaniu

mię szczęścia, bo nawet w oddaleniu myśląc o jej ojca do pieniędzy, co jest ogólną wadą wszyst-j  _ U; „V, £ no rioiaf Atit VV Dfifnfn 11 dlału mi oirniu mi.
kiej doznawałem jakiejś rzewnej' słodyczy serca, 
godzącej mnie ze światem i ludźmi

kich finansistów. W ostatka dała mi swoją mi­
niaturę na pamiątkę. Byłem oczarowany bo w

Drugą przeciwnie, wyobrażałem sobie w po- rzeczywistości i na obrazku patrzyła na mnie 
staci słońca, olśniewającego wzrok największego z równą miłością. Ucałowałem jej rękę z zapa- 

. nawet śmiałka. Wdzięk jej był palący, jeżeli łemi przyciskając takową z uniesieniem do mego 
*olno użyć tego wyrażenia; uczucie przez nią serca. .
Wzbudzane było płomieniem wprowadzającym w W ró c iłe m  znowu do stanu prawdziwego szału,
»W ł prawdziwy dozwalający zapomnieć o wszyst- gdzie cały świat uosobionym był w postaci Jó-
«iem co nie miało bezpośredniego związku z jej zefiny. . . .  ,

'  °sobą. j Prosiłrm ją o pierścionek jak o znak wi-
W  trakcie tych rozmyślań wbiegł nagle lo- domy nierozerwanego węzła naszych serc. 
przynoszący na tacy list tylko co nadesłany. 1 — Nie teraz jeszcze, szep ęła. Za cztery

Było to pismo Józefiny, pochwyciłem go z go- miesiące będę pełnoletnią, a wtenczas zrobię 
fiokow ą szybkością, wyczytawszy co następuje: wszystko co zechcesz.

„Dzisiaj około ósmej wieczorem wyjadę do Wracałem do domn olśniony, zakochany wię-
*atu Rosgny.“ cej niż kiedykolwiek. Wzrokiem i duszą całą

Nie było żadnego podpisu, ale poznałem jej ntonąlem w przeprowadzonej rozmowie, przypo- 
-i -w minając sobie każdy wyraz, każde spojrzenie,

Przeczytawszy bilecik w zamyślenia usia- każdą łzę przelaną w mej obecności. Nigdy Jó- 
dłam na kanapie. zefina me była tak piękną jak ówcześnie, bo
-  Dziwne jest usposobienie serca człowieka, smutek i rozrzewnienie nadały jej nowy wdzięk 

. f*ed godziną, co mówię, przed kwadransem nadzwyczajnie wymowny dla mego serca. 
'^Uczenie Józefiny było źródłem mego udręczę- W  takim stanie zostawałem dość długo, bo

a odebrawszy tak pocieszającą wiadomość, najmniej ze dwie godziny, gdy niespodzianie w
&f*yszła mi myśl mekorzystania z nastręczonej 
jłoiobności zobaczenia pięknej czarodziejki. Czu- 

nadzwyczajny wstręt dla Bnssona, szpetny 
*ięc cień padał i na całą jego rodzinę.

Józefina jednak była niewinną a tem samem 
Jjfaądzając jej niezasłużoną zniewagę, popeł- 
kiłbym największą niesprawiedliwość.

mej myśli uwydatnioną została szlachetna a nie 
mniej czarująca postać Eugenji. Miałemże więc 
wyrzec się jej, miałem patrzyć obojętnie, skoro 
wsparta na ramieniu innego, będzie dla mnie 
straconą na zawsze. Gdyby zaś twierdzenie 
Karola Pigrenier było prawdziwe, gdyby ona 
mnie kochała, to w takim razie uczyniłbym ją

mnie przed chwilą, aby nniknąć w pewnym 
względzie wiarołomstwa moralnego, wydobyłem 
szybko daną mi miniaturę, szukając, w niej osta­
tecznego środka ratnnku.

Doznałem najznpełniejszego zawodu. Cznły 
wyraz jej żywych oczów, topiący me serce i 
przyprowadzający biedną mą głowę do zawrotu, 
na obrazka aczynił nader nieprzyjemne wra­
żenie.

Spojrzenie więc to, myślałem, nie było mi­
mowolnym objawem nczncia, ale wypracowanem 
sztucznie może z pomocą źwierciadła i będącem 
na zawołanie w razie potrzeby. Patrzyła ona z 
równą siłą na mnie jak i na malarza dobierają­
cego odpowiednich farb do umiejętnego oddania 
blasku jej oczom.

Zniechęcony zawinąłem czemprędzej minia­
turę w papier, chowając ją prędko do kieszeni. 
W trakcie tego wyrzuciłem z takowej list na­
desłany przez Brodzkiego. Spojrzawszy na niego 
baczniej, zauważyłem, że był wysłany z Londy­
nu. Brodzki więc wrócił do Europy. Okoliczność 
ta, wstrząsnęła mną nadzwyczajnie. Otworzywszy 
list, zapomniałem o dręczącej mnie walce serca, 
bo myśli moje pobiegły w odmiennym zupełnie 
kierunku.

*
* *

Biodzki początkowo pisywał często do mnie, 
robiąc sprawozdania ze swoich wycieczek, mają­
cych na celu odszukanie Władysława Jasień­
skiego, lub też powzięcia nieomylnej wiadomości 
o jego śmierci.

Prócz tego czynił on rozmaite spostrzeżenia 
nad przebieganemi okolicami, opowiadając własne 
wypadki, pobudzając mnie nieraz do wesołego 
śmiechu.

Długi czas uie mógł udzielić żadnej wiado­

mości, dotyczącej mego brata ciotecznego, bo ten 
pogniewany z ojcem, nie wskazał nigdy nikomu 
w Ameryce właściwego sobie miejsca zamieszka­
nia. Po długich jednak staraniach odkrył naresz­
cie osadę będącą jego własnością. Tam jednak 
również jak i w Ameryce nie wiedziano nape- 
wno o jego losie, bo Władysław Jasieński dosta­
wiając żywność kopaczom złota zostawał prawie 
ciągle w podróży, dając bardzo rzadko o sobie 
wiadomości.

O ilo jednak ostateczny jego pobyt był nie­
wiadomym, o tyle znowu opowiadania dotyczące 
jego charakteru były nadzwyczajnie liczne i do­
kładne. Wszyscy bez wyjątku opisywali go jako 
niegodziwca robiącego drugim złe dla przyjemno­
ści, bo lubił nadzwyczajnie widok niedoli i cier­
pienia.

Brodzki zebrawszy takie wiadomości stracił 
ochotę do dalszych poszukiwań.

—  Zostawmy Władysława Jasieńskiego jego 
losowi — pisał on z zimną krwią. Może w tej 
chwili zostaje en w ręku ludożerców starających 
się utuczyć go należycie, aby przysposobić sobie 
w przyszłości smaczną pieczeń. Nie psujmy im 
tej niewinnej rozrywki, bo twój zacny kuzynek 
nie zasłużył na nic lepszego.

Żart podobny trącił cynizmem, to też napi­
sałem dosyć ostro do Brodzkiego, czyniąc mn 
niezaprzeczenie jak najsprawiedliwsze wymówki. 
Przyjaciel mój dotkniętym był tem do żywego, a 
skutkiem tego nastąpiła dosyć żywa wymiana 
zdań. Nic zabawniejszego jak sprzeczka o kilka- 
tysięcy mil, prowadzona za pośrednictwem tele- 
grafu.

Nareszcie rozgniewany Bi odzki napisał do 
mnie: „Dobrze odszukam Władysława Jasień­
skiego, ale pożałujesz tego i to będzie jedyną 
moją zemstą."

Od tego czasu upłynęło wiele miesięcy, a 
ja uie odebrałem od niego najmniejszej wiado­
mości.

Dopiero list nadesłany w dniu dzisiejszym 
zwiastował mi nowinę niepospolitej wagi. Brodzki 
odszukał Władysława Jasieńskiego, przybył z 
nim do Londynu, a po krótkiem wypoczynku 
bezzwłocznie przybędą do zamka Verrióres.

List wypadł mi z rąk, bo bądźcobądź naj­
mniej jakoś myślałem o podobnych odwiedzinach. 
Przyszły mój los stanął na porządku dziennym, 
a tem samem wszelkie inne kwestje nabrały 
podrzędniejszego znaczenia. Nie zawahałem się 
jednak ani na chwilę w zamiarze oddania całego 
majątku memn kuzynowi.

W  tym celu napisałem list do Bnssona, 
prosząc go aby zechciał przybyć w dniu następ­

nym do pałacu, celem złożenia rachunków rze­
czywistemu właścicielowi majątku.

Nazajutrz odebrałem depeszę telegraficzną, 
wzywającą mnie o przysłanie powozu i osobiste 
przybycie na dworzec kolei żelaznej o godzinie 
drugiej popołudniu, celem powitania nadjeżdża­
jącego kuzynka.

Uczyniłem zadosyć wezwaniu, oczekując z 
wielką ciekawością pierwszego spotkania. Na 
stacji kolei spotkałem niespodzianie Mercier’a. 
Przybył on po zioła zamówione z Paryża, ma­
jące posłużyć do wyrobienia likieru, używanego 
przez sułtana i całą arystokrację turecką.

Zawiadomiony przezemnie o przyjeździe W ła­
dysława Jasieńskiego, krzyknął z całą szczero­
ścią :

— A, co za nieszczęście, byłoby sto razy 
lepiej zrobił gdyby się był utopił.

— Stał w zamyśleniu czas jakiś, a później 
rzekł:

— Dobrze że mnie pan ostrzegł, bo popa­
trzę na przybywającego z ukrycia. Niechcę mu 
włazić w oczy, bo gdyby powziął wiadomość o 
zmianie mego nazwiska, to gotów oskarżyć mnie 
do policji jako największego zbrodniarza.

Niezadługo świst lokomotywy dać znać o przy­
bywającym pociągu. Patrzyłem uważnie na wy­
siadających podróżnych w nadziei poznania me­
go kuzyna. Był on ułomnym, a tem samem nie­
trudnym do odróżnienia, zresztą towarzyszył mu 
Brodzki, a tem samem pomyłka była niepodobną.

W  liczbie jednak przybyłych nie dostrze­
głem nigdzie mego kolegi szkolnego.

Wątpliwość jednak była krótką, bo usłysza­
łem jakiś głos chrapliwy, krzyczący donośnie.

-— Czy tu jest kto z zamku Verrieres? da­
łem jednak rozkaz aby na mnie czekano- Gdzie 
jest powóz? gdzie jest służba? gdzie Stanisław 
Górecki ?

Patrząc na osobę, krzyczącą w sposób tak 
dziwaczny, nie mogłem powstrzymać uśmiechu. 
Słowa były jeszcze niczem wobec samej postaci. 
Nieznajomy, a raczej wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa mój kuzynek, miał twarz całą po­
krytą zarostem na podobieństwo leśnego człowie­
ka. Ogromna peruka spadała mu na czoło aż do 
samych brwi, przyozdabiając z drugiej strony ra­
miona gęstemi splotami loków. Zielone okulary, 
osłonięte ze wszystkich stron, nadawały tem 
większy wdzięk przybyłemu. Wypada jeszcze 
wspomnieć o ogromnym garbie na prawej łopat­
ce, o utykaniu na lewą nogę, a obraz będzie 
zupełny.

(C. Ł  n.)



zażądawszy poprzednio gwarancji za zwrot kosz­
tów badania sprawy na miejscu, polecą inżynie­
rowi zbadać wymienioną w prośbie posiadłość, 
plan drenowania i obliczenie kosztów i korzyści.

Jeśli na podstawie sprawozdania złożonego 
przez inżyniera komisarze uznają, iż zamierzo­
ne drenowanie podniesie przychód roczny z zie­
mi o sumę, przewyższającą ciężar roczny, jaki 
ze względu na koszta melioracji będzie musiał 
być nałożony na ten przychód, natenczas zasią- 
gnąwszy upoważnienia komisarzy skarbu, komi­
sarze wydadzą właścicielowi prowizoryczny cer­
tyfikat tej treści, że w razie złożonego dowodu, 
iż roboty zostały należycie przeprowadzone w 
całości lub odpowiedniej części, zaasygnują wła­
ścicielowi sumę, równającą się wyłożonym na te 
roboty kosztom lub odpowiedniej ich części, je­
dnak nie wyższą od przypuszczalnej kwoty ko­
sztów wymienionej w certyfikacie. Po wykonaniu 
robót komisarze zarządzą zbadanie tychże a 
przekonawszy się o należytem ich wykonaniu, 
wydadzą certyfikat stanowczy asygnujący wła­
ścicielowi sumę powyżej wspomnianą. Od chwili 
wypłacenia zaliczki będzie grunt meliorowany 
obciążony rentą 6'/*jo (6. L. st. 10 sh. od ka­
żdych 100 Ł. st.) przez 32 la t Kenta rzeczona 
będzie mieć aż do trzechletnich zaległości pier­
wszeństwo przed wszystkimi ciężarami. Pobór 
jej należeć będzii do organów podatkowych.

Późniejsza ustawa z r. 1847. (10. Vict. c. 
11.) każe zamieścić w certyfikacie prowizory­
cznym warunek, iż roboty mają być ukończone 
do lat pięciu, i przyrzeka pożyczki tylko na ta­
kie roboty, które w tym przeciągu czasu mogą 
być wykonane. Ustawa ta przepisuje następnie, 
że właściciel uzyskawszy certyfikat prowizory­
czny, może go przekazać przez indosowanie oso­
bie, która dała mu pieniądze na wykonanie ro­
bót, może przeto eskontować promesę pożyczki, 
ewentualnie przekazać ją temu, który podejmuje 
się wykonania robót.

Ustawa późniejsza z r. 1847 (10. Vict. c. 
32.) zmieniając postanowienia pierwszej ustawy 
o ile odnoszą się do Irlandji, dozwala komisa­
rzom robót publicznych za upoważnieniem komi­
sarzy skarbowych asygnować pożyczki z góry w 
kwotach częściowych nie przenoszących '/s całej 
pożyczki i nie wyższych jak 500 fuutAw szter- 
lingów' Każ i następna część pożyczki będzie 
wypłaconą dopiero po udowodnieniu należytego 
użycia poprzedniej, stosownie do planu aprobo­
wanego przez komisarzy. Komisarze ci mają pra­
wo, w razie jeśli uznają tego potrzebę, żądać 
gwarancji należytego użycia kwot zaliczonych. 
W razie złego użycia części pożyczki mogą ko­
misarze wstrzymać dalsze zaliczki i zająć się 
wykończeniem prac na koszt właściciela. Grunt 
meliorowany będzie obciążony przez lat 22 ren­
tą wynoszącą 6 ’/a Pf ct. od pożyczonej sumy. W  
razie jeśli koszta zbadania prośby i planu zo­
stały zaliczone przez komisarzy robót publicz- 
nycz, natenczas mogą one być wliczone do su­
my, od której oblicza się 6 ','j prct. renta 22 
letnia. Dalsza nstawa z r. 1849 ( 12. 13. Vict. c. 
100) reguluje w analogiczny sposób udzielanie 
pożyczek za drenowanie przez osoby prywatne, 
które otrzymują za to rentę 22 letnią. Muiej wa­
żne ustawy z r. 1847 ( 10. 11. Vict. c. 38 i 113), 
a r. 1848 (11. 12. Vict. c. 51), z r. 1853 (16. 
17. Vict. c. 130) i z r. 1855 (18. 19. Vict. c. 
110)  pomijamy.

W  późniejszym czasie pożyczki prywatne na 
melioracje stały się regułą i w tym c“ Iu po­
wstała znaczniejsza liczba towarzystw, które nie 
słe mają robić interesa. Do takich towarzystw 
należą towarzystwa upoważnione ustawami: z 
r. 1848 (11. i 12.Vict. c. 51.) Landowners Drai- 
nage and Inclosure Company, z r. 1849 (12. i 
13. Tiet. c. 91) General Land Drainage and Im- 
proyement Company, z r. 1853 (16. i 17. Vict. 
c. 154) Lands Improvements Company. Według 
tych ustaw prowizoryczny akład właścicieli z 
towarzystwem ma być wraz z planami itp. przed- 
łożony komisarzom rządowym. Jeśli ci po zba-

1 daniu projektu melioracji zatwierdzą akład a 
; następnie przekonają się o należytem wykonaniu 
robót, natenczas pożyczka udzielona przez towa­
rzystwo a spłacalna w ratach amortyzacyjnych 
przez dłuższy szereg lat, będzie uznaną pismem 
wystawionem przez komisarzy za ciężar grunto­
wy, wyprzedzający ciężary hipoteczne. Towarzy­
stwa albo same zajmują się wykonaniem robót 
albo pozostawiają wykonanie właścicielom pod 
swoim nadzorem. Na podstawie przyznanej sobie 
renty amortyzacyjnej mogą towarzystwa wyda­
wać obligacje hipoteczne.

Dodatkowo wspominamy, iż  v<dług nstaw 
angielskich nietylko właściciele ale Izierżawcy 
mogą pod pewnymi warnukami zaciągać poży­
czki melioracyjne, a komisarze rządowi mają 
prawo zobowiązania dzierżawcy meliorowanego 
grnntn do podniesienia czynszu dzierżawnego.

W  B e l g i i  urządził rząd w r. 1849 spe­
cjalną służbę techni' ;ną dla spraw drenowania, 
której organizacja określoną została rozporzą­
dzeniami mii isterjalnemi z 11. października 1849, 
z 23. kwietnia 1850, z 16. marca 1852, i rozpo­
rządzeniami królewskiemi z 29. i 30. sierpnia 
1851. Według tych przepisów osoby chcące prze­
prowadzić drenowanie, mogą żądać pomocy in­
żynierów rządowych do wypracowania planów i 
kierowania robotami bez żadnego innego wyna­
grodzenia, prócz kosztów podróży tndzież dyet 
6 franków dziennie. Dozorcy rządowi, jeśli uży­
wają ich osoby prywatn< otrzymują od nich pół­
tora franka dziennie, która to płaca strąconą 
bywa z ich pensji.

Obok tego wspierał rząd belgijski drenowa 
nie w ten sposób, że z początku dla przekona­
nia o korzyściach tej melioracji, kazał przepro­
wadzić ją w rozmaitych miejscach na próbę, na­
stępnie zakupione przez siebie maszyny do wy- 

; rohu rur oddał do użytku ceglarzom, którzy zo­
bowiązali się sprzedawać wyrobione rury po 
umiarkowanych cenach. Aby zachęcić do dreno­
wania, zobowiązywało się państwo dostarczyć po­
siadaczom, którzyby się zgłosili z chęcią dreno­
wania, drenów na div Kowanie pół hektara, poży­
czyć narzędzi i przysłać ludzi ftchowych do kie­
rowania robotami. Rozporządzeniami ministerjal- 
uemi z d. 15. listopada i 12. grudnia 1851 u- 

' stanowiono publiczny kurs drenowania i komisje 
(jury) do wydawania świadectw uzdolnienia.

W  końcu wydało ministerstwo,, postanowie­
nie, że naczelnik słnżby drenarskiej rządowej 
ma prawo do sprawowania na wyłączny koszt 
rządn inspekc,. robót wykonawczych przez dre- 
narzy prywatnych, zarówno dyplomowanych jak 
nie dyplomowanych. Wszystkie te zarządzenia 
rządn belgijskiego włącznie z ntrzymaniem rzą­
dowej służby drenarskiej kosztowały rocznie o- 
koło 9000 franków.

W e  F r a n c j i  państwo zaczęto się zajmo­
wać meljoracją grantów jnż z końcem zeszłeg( 
wieka. Ustawa z 11. września 1792 upoważnia 

i  rady departamentowe do sposzczania i osuszania 
'Stawów bagnistych. Ustawa z 16. września 1807 
upoważnia rząd do zarządzenia osnszania bagien 
podług piano sporządzonego przez inżynierów 
dróg i mostów i do wykonania robót albo we 
własnym zarządzie, albo przez przedsiębiorców 
za następnem wynagrodzeniem ze strony właści­
cieli a ewentualnie nawet z wywłaszczeniem 
właścicieli, niechcących przystać na meliorację. 
Wyborna i przez wszystkie kraje naśladowana 
organizacja rządowej służby technicznej (service 
des ponts et chaussćes) we Francji objęła także j 
zarząd spiaw wodnych, bądź bezpośrednio kie-' 
rując robotami, bądź przygotowując i nadzorując 
prace przez prywatnych przedsiębrane. Po rokn 
1848 postępy znakomite Anglii pod względem 
drenowania skłoniły Francję do naśladowani* 
tego przykłada. Sprowadzono z Anglii inżyniera 
knltnry, aby wykonał drenowauie próbne w Camp 
pod Wersalem i wysłano kilka inżynierów na 
koszt państwa do Anglii, aby obznajomili się z . 
praktyką drenowania. Okólnik ministerjalny z j 
16. sierpnia 1854 polecił inżynierom rządowym

i ich podwładnym nżyczać bezpłatnie pomocy 
swej osobom, któreby chciały wykonywać roboty 
melioracyjne. Inżynierowie i konduktorowie 
otrzymują za to wynagrodzenie ze skarbu pań­
stwa, jak gdyby byli zajęci przy robotach pań­
stwowych.

W pewnej liczbie departamentów ustano­
wiono płatną przez departament służbę drenar- 
ką złożoną z inżyniera i podwładnych mu urzę­
dników, geometrów, dreaarzy (chefs draineurs) 
oraz pewnej liczby dozorców (contremaitres-po- 
senrs), którzyby nmieli przodować zwykłym ro­
botnikom w wykonania robót nakreślonych przez 
techników. Dla wykształcenia należytej iloś :i 
dozorców przyjmowano pewną liczbę robotników 
umiejących czytać i pisać, na knrs praktyczny 
robót drenarskich, w tym celu otworzony, i u- 
trzymywauo ich tam kosztem departamentu. Na 
żądanie stron wysyłał prelekt inżyniera lab jego 
pomocników dla zbadania korzyści zamierzonej 
melioracji, dla zdjęcia piana i niwelacji a na­
stępnie dla nadzorowania od czasu do czasu ro­
bót w toku będących, tudzież wysyłał dozorców 
do prowadzenia robót przy pomocy najętych prŁ^z 
właściciela robotników. Usługi inżyniera i pod­
władnych techników były albo zupełne bezpłatne 
dla stron, albo opłacane żywieniem ich lub dye- 
tami. Dozorcom płaciły strony płacę dzienną, 
oznaczoną pr 3z władzę w taryfie, oraz koszta 
podróży. Aby przynaglić strony do wykonania 
robót, postanowiono tu i ówdzie, że usługi inży­
niera winnj być opłacone, jeśliby strona w pe­
wnym przeciągu czasu nie wykonała drenowania 
którego plau inżynier wypracował.

Obok pomocy przez nsłngi sił technicznych 
departamentu, nłatwiano drenowanie przez za- 
knpno maszyn do wyrabiania drenów, które od­
dawano ns użytek cegielniom, dawano pewną 
ilość drenów bezpłatnie rolnikom, zwłaszcza 
mniejszym, urządzano składy narzędzi drenar­
skich, których bezpłatnie lub za małem wyna­
grodzeniem nżycz&no do nżytkn przy robotach. 
Nadto w departamencie de l’Aine udzielano na 
drenowanie stawisk pożyczek, które wypłacano 
właścicielowi w miarę sprawdzonego postępu 
robót po '/, przyznanej sumy, a które właściciel 
miał umorzyć opłacając 6% przez 20 lat.

(C. d. n )

Kampanja austrjacka w krajach tureckich.

Powtarzamy nasamprzód telegram wczoraj 
popołudniu otrzymany i tylko w jednej części 
Gazety umieszczony.

Wiedeń 5. wsześnia. Jenerał Szapary 
donosi z Doboj 4. września wieczór: Dzisiaj 
rano jenerał-major Pistory z 4 batalionami 
i dwoma działami, wysłany ku Tesani dla 
rozzbrojtnia tej miejscowości, przeprowadził 
to rozzbrojenie.

Jednocześnie pięć kompanii 29. pułku 
wykonały z Doboju bardzo pomyślnie pod­
jazd dla zrekognosko wania frontu stanowisk 
nieprzyjacielskich na prawym brzegu Bosny. 
Gdy powstańcy na prawym brzegu Bosny, 
blisko drogi do Maglaju w znacznej zebrali 
się liczbie, dalszą ofenzywę podjął 54. pułk 
w kierunku do Lipacza.

O godzinie jedynastej przed południem 
rozwinęła się walka. Opór był bardzo za­
cięty vpęc wysłano. 8. pułk i górską ba- 
terję pod dowództwem jenerała majora 
Waldstatten jako pomoc.

Po sześciogodzinnej, zaciętej walce, po­
wstańców odparto na wszystkich punktach 
i ścigano aż do zapadnięcia nocy.

Pomyślny rezultat zawdzięczać należy 
wybornemu kierownictwu jenerała Waldstat-

Powstańcy u
w wyprawie na Litwę.

Z  p a a lę ta lk ó w

pułkownika T . Łapińskiego.

(Ciąg dalszy).
m .

by się udać do Malmó w Szwecji, i pan Hansen 
właśnie wydawał dyspozycję do poszukania ka­

pitana i potrzebnej ilości marynarzy duńskich, 
iby nas tam dowieźli, gdy weszło do binra dwóch 
panów, z których jeden przedstawił się jako hra­
bia B... *) z ministerjum spraw zagranicznych, 
dragi jako oficer marynarki z admiralicji. Hra­
bia B..., wynurzając swoje współczucie dla nasze­
go nieszczęścia, zapytał mię, co dalej zamierzam. 
Odpowiedziałem, że nie zostaje mi nic innego, 
jak tylko szukać schronienia w Malmó Hrabia 
B... widocznie z tej decyzji zadowolniony, powiada: 
Wierz pułkownika, że tak rząd jak i naród nasz 
ofiarowałby wam z chęcią gościnność na ziemi 
dnńskiej, nie mamy zresztą prawa odmawiać wam 
takowej; ale wiadome pinu położenie polityczne 
naszego małego krają, które nam nakazuje nie 
mnożyć i tak jnż licznych nam niechętnych. Po-

Gdy rozmawiałem dalej z oficerami, wpada 
do kajnty oficer od słnżby, raportując, że kapi­
tan i cala załoga okrętu skoczyła raptem, jakby j łożenie polityczne Szwecji jest pod tym wzglę 
na komendę do łodzi, i ucieka do brzegn. W y-; dem bez porównania korzystniejszem, i może ona 
biegam na pokład, i widzę łodzie, pędzone  ̂sil- bez obawy złych następstw na zewnątrz udzielić
nem wiosłowaniem marynarzy jnż na kilkadzie 
siąt kroków od okrętn. Na tę nową nikczemność 
kapitana zadrżała mi ręka na rewolwerze, i mu­
siałem zebrać całą zimną krew, aby nie posłać 
koli za nędznikiem. Na okręcie zostawił jedne­
go oficera, maszynistę, bardzo przyzwoitego mło­
dego Anglika, który protestował przeciw opn- 
szczenin okrętn, nareszcie gospodarza (atewart) 
i kneharza.

Kazałem zawołać na jedną z łodzi dońskich, 
kręcących się koło okrętn, i udałem się w towa­
rzystwie zastępcy komisarza nazad do binra pa­
na Hansen. Bakunin prosił mię, aby zostawić 
rewolwer w kajacie, widząc, że z oburzenia pra­
wie od zmysłów odchodziłem. Z niendanem zmar­
twieniem na twarzy wyszedł naprzeciw mię pan 
Hansen. Kapitana Weatherlej nie widziałem, ma­
rynarze, stojący jeszcze przed domem ajencji, od­
dali mi ukłon ze spuszczonemi ze wstydn o- 
czyma.

— To głupiec i tchórz —  mówi pan Han­
sen — nie rozumiem, jak kompania mogła odda­
wać podobnemu człowiekowi dowództwo tak ha- 
zardownej wyprawy

— Ale czemuż — pytam — tutaj przed go­
dziną nic nie mówił, a teraz zrobił tak hanie­
bny skandal?

— Powiada, że się lękał, abyś pan raz w 
pełnem morzu nie pojechał bez niego do Połągi, 
aresztując go albo wrzucając w morze, a zmu­
szając załogę gwałtem do posłuszeństwa, on się 
pana lęka jak ognia, i powiada, że nawet ci 
zbójcy włoscy, których ma być pełno na okrę­
cie, nie śmią głośno rozmawiać, jak się pan po­
każe na pokładzie.
. ~7 A  to piękny egzemplarz marynarza an­

gielskiego, w moim kraju stare baby mają wię- 
®«8 odwagi.
K. . Ni.e było rady, i drugi mój projekt de- 
Mrzowajua Da wyspie Oland stał się niemo-

r Uradzałem się z z itępcą komipafza i pa­
l i i  °zy .®zû a<̂  schronienia w Da­
nii. czy w Szwecji. Przyszliśmy do rezultatu, a

wam pożyteczniejszej opieki, niżbyśmy to uczynić 
byli w stanie. Oficer marynarki duńskiej zwjócił 
moją uwagę na to, że stanowisko okrętu „Ward 
Jackson" za linią demarkacyjuą portu Kopenha­
gi nie zasłania go od możliwej napaści okrętów 
moskiewskich; że w admiralicji chodzi wieść, 
chociaż jeszcze nrzędownie niestwierdzona, iż 
dziś rano widziano flagę wojenną moskiewską 
koło portn pruskiego Wolberg, więc że pokaza­
nia się jej pod Kopenhagą można się niedługo 
spodziewać. Ofiarował mi też ze strony admira 
licji potrzebną ilość marynarzy królewskich do 
prowadzenia statkn „Ward Jackson" do Malino 
Gdy zaś pan Hansen jnż po takowych posłał, i 
to na koszt kompanii Pile Speneer, czyli raczej 
kapitana Weatherlej, więc podziękowałem za n- 
przejmą propozycję.

W  niespełna godzinie potrzebni marynarze 
byli jnż na pokładzie statku, podniesiono kotwi 
cę, i okręt zawrócił nie ku brzegom, lecz Szwe­
cji, wioząc nas na nowy rodzaj emigracji.

Pierwsza potyczka była przegraną bez strza­
łu, należało się przygotować na dragą.

Kazałem stanąć oddziałowi do apeln na po­
kładzie i oznajmiłem oficerom i żołnierzom na 
sze położenie, wzywając do wytrwałości oraz do 
przykładnego zachowania się między narodem, u 
którego zmuszeni jesteśmy sznkać przytułki i 
gościnności, a który dla naszej sprawy jest wiil- 
ce przychylnym. Smutek malował się na twa­
rzach wszystkich oficerów, ogromnej większości 
żołnierzy polskich i części cudzoziemskich.

Jnż się zmierzchało, gdy przybyliśmy do 
porta Malo.ó, okręt stanął taż przy brzegn mu­
rowanym z kamienia ciosowego i tak wygodnie, 
że z okrętn wprost na trotoar wchodzić było 
można. Tłumy lndn czekały na okręt, którego 
przybycie z Kopenhagi jnż telegraf oznajmił. Na 
pokład wszedł najprzód pan Jnngbeck, senator 
(tak się zowią radni miasta  ̂ z kilkoma znako­
mitymi obywatelami i powitał n s  w imienin 
miasta Malmo. Podziękowawszy za ich nprzej-

Tun gdzie nie dą)b nazwiska, to albo *ak„we 
alem, albo podać nie mogę.

mość, zapytałem, czy będzie można jat;o rano 
oddział gdzie rozkwaterować, gdyż pobyt nasz 
w Mai io może potrwać dłuższy czas.

Niepczwolilibyśmy, odpowiedzieli godni oby­
watele, abyście panowie i tę noc przebywali na 
okręcie, potrzebujecie wypoczynku po przykrej 
podróży, a uścisku przyjacielskiej dłoni w wa- 
szem zmartwieniu.

Poleciłem oficerom, aby jak najściślej prze­
strzegali porządku i przyzwoitego zachowania 
się żołnierzy, mianowicie kapitanowi Kaczkow­
skiemu, który tego dnia miał inspekcję oddziała, 
aby w razie jakiegoś awanturniczego wypadku, 
winnago kazał natychmiast odprowadzić na o- 
dwach okrętu.

Prosiłem komisarza, który aczkolwiek sła- 
by, przyszedł trochę do siebie i pana Baknnina, 
aby odpowiadali na przywitania obywateli, co 
komisarz wprawdzie ani mógł ani nmiał, ale tem 
lepiej Bakunin, gatnnek trybnna Indowego, przy­
zwyczajonego do przemawiania do zebrań ludo- 
wych. Sam zaś, udając słabego, postanowiłem zo­
stać tej nocy na okręcie. Wiedziałem, że się za­
nosi na owacje ludowe, które są nader nciążli- 
wemi, gdy się ma poczucie, że się niczem na 
nie niezasłnźyło. Nie byłem zresztą nigdy przy­
jacielem wielkich zebrań i głośnych mam estacji
i unikałem .takowych, jak mogłem, a w t.j chwi­
li znajdowałem się w stanie rozdrażnienia umy­
słowego, potrzebującym spokoju i samotności.

Gdy oficerowie i żołnierze wyszli na lą^ 
prowadzeni przez senatora Jnngbeck i obywate­
li miasta, okrzyk tysięcy ludu przywitał ich ser­
decznie ; niedługo zniknęli w tłumach Szwedów, 
prowadzących ich tryumfalnie do miasta. Noc ta 
była wielką fetą, którą miasto Malmo dawało 
dążącym do walki żołnierzom polskim, a któ­
rych los niedopnścił do złożenia ofiary. Przed 
hotelem X  gdzie stanęli kwaterą komisarze, 
pan Bakunin i niektórzy oficerowie, zebrały się 
masy ludu z muzyką; mówcy występowali ha- 
rangując Polaków, jako najlepszy mówca z na­
szych odpowiadał pan Bakunin, i młodzieniaszek 
ze szkoły paryskiej Batignolles. Jeżeli mię pa­
mięć nie zawodzi zabierał glos toż samo kapitan 
Bobczyński.

Załoga duńska, odbywszy swoją służbę od­
wiezienia nas do Malmd, opuściła okręt, czte­
rech Anglików, którzy z całej dawniejszej zało 
gi sami zostali na statku, pobiegli do miasta. Na 
okręcie została warta złożona z podoficera i sze­
ściu szeregowych, którym kazałem wydać dobrą 
kolację i porteru do woli, aby i oni się trochę 
rozweselili. W  kajucie zostałem sam, bo nie 
chciałem żadnego oficera zatrzymać przy sobie, 
a nawet ordynansa odesłałem do miasta.

Ciemno jnż było, tylko przy maszcie paliła 
się lampa, na brzegn nie widać było nikogo, 
w pobliskości nie stał żaden statek; z miasta 
tylko migały się dalekie światła i dolatywał 
irzytłnmiony okrzyk i muzyka. Warta się znaj- 
owała na dole w sali pokładowej, młody żoł­

nierz stojący na szyldwacha wsparł się na po­
ręczy okrętu, wlepiając oczy w ciemną przestrzeń 
morza i nncił jakąś smutną damkę ukraińską. 
Okręt ogromny, nrzed godziną jeszcze ożywiony

ten i wielkiej waleczności wojsk. Straciliśmy 
w każdym razie przeszło 130 rannych. 
Powstańcy byli bardzo liczni i zaopatrzeni 
w działa.

Podług doniesienia komendy wojskowej 
z Castelnuovo załoga czarnogórska w sku­
tek rozkazu swego rządu opuściła Sutorinę 
dnia 4. września.

Operację, o której telegram wspomina, mo- 
żnaby uważać za początek kroków zaczepnych 
ze strony Szaparego, który otrzymał całą jedną 

i dywizję (nr. 4 )  w pos.ikn. Tylko powody i kie­
runek akcji wystawiają ią w świetle cokolwiek 
wątpliwem. Tsszani, miasteczko, leży na zachód 
Dd Maglaju. Podczas marsza jen. Filipowicza na 
Serajewo, miejscowość ta, leżąca na prawem 
skrzydle armii była chwilowo zajętą przed po­
tyczką pod Zepezami. Posuwała się tamtędy 
pierwsza kolumna. Podług pierwotnych zarzą­
dzeń, sądzić wypadało, że ja inż wtedy całkowi­
cie rozzbrojono. Jeźli się to nie stało, to chyba 
dlatego, iż mieszkańcy zachowywali się całkiem 
spokojnie.

Przypominamy sobie, że gdy jenerał Filipo­
wicz bawił w Maglaju, z Teszan przybyła doń 
deputacja, i przez Teszani jechali z Serajewa 
niektórzy umykający poddani austrjaccy. Zadzi­
wić tedy musi wiadomość, iż d. 4. bm. zrana je­
nerał major Pistory aż z 4 batalionami i dwom. 
działami górskicmi został wysłany do tej małej 
mieściny, aby przedsięwziąć rozzbrojenie mie­
szkańców.

Jest domysł, że tam na tyłach Szaparego 
pojawiły się oddziały powstańców, zdążające od 
Banialuki górami na poprzek w dolinę Bosny, 
by się połączyć z oddziałami, koncentrowanemi 
na prawym brzegu tej rzeki. Ślady przypuszcze­
nia tego znajdujemy w dziennikach wiedeńskich. 
Równocześnie z tym ruchem powstańczym odby­
wał się drugi. Cześć powstańców z pod Tnzli 
zbliżyła się kn Maglajowi, by zapanować nad 
prowadzącą tamtędy drogą komunikacyjną, podać 
•ękę oddziałom zachodnim, i przeciąć związki 

jen. Szaparego z główną kwaterą. Ofenzywa więc 
tego jenerała była skierowaną na razie przeciw­
ko tym zamiarom, i według brzmienia telegra­
mu, odniosła skntek. Pałki nr. 8 i 54, które tam 
brały udział w walce, należą do tych, które 
świeżo przybyły na teatr okkupacyjny. Jeżeli 
istotnie brygada jenerała Waldstaettena, która 
przyszła w pomoc udręczonemu zaciętością prze­
ciwnika pułkowi 54, odniosła korzyści, o których 
telegram niewiele mówi, natenczas być może, iż 
Anstrjacy będą się starać z pod Maglajn przez 
góry prawem skrzydłem swojem dążyć ku Tnzli, 
i manewrem takim oskrzydlającym zmnsić do 
wczesnego odwrotu główne siły powstańcze, zgro­
madzone i oszańcowane na froncie Doboju, któ­
re zapewne jednocześnie będą napierane od pół­
nocy. Jen. Szapary mas! obecnie liczyć przynaj­
mniej 30.000 pod swoją komeudą, a więc nawet 
liczebnie przeważa nad przeciwnikiem, i dziwić 
by się należało, gdyby rozpoczęta właśnie przez 
niego operacja zaczepna nie miała szybkiego po­
wodzenia.

Dzienniki wiedeńskie obliczają, że jnż 4 kor­
pusy z okładem znajdują się na terytorjum bo- 
śniacko-hercegowińskiem. razem około 130.000. 
Zdaniem lndzi, obznajomionych z konfiguracją 
kraju jestto jeszcze za mało. Przewidywano te 
ewentualność powszechnie, z wyjątkiem sfer u- 
rzędowych.

Dragi telegram z teatatru okkupacyju^go 
otrzymany dzisiaj odnosi się do wypadLow w 
bezpośredniem sąsiedztwie Serajewa. Zaledwo 
jen. KOi-fiuger powrócił z rekonesansu, wiodąc 
ze sobą 160 sztnk bydła rogatego i 30 koni za­
rekwirowanych, i zdał raport, że jak daleko i 
szeroko, niemasz śladu powstańców, gdyż tylko 
pięciu spotkał po drodze, i jednego z nich za­
bił, aliści pod bokiem stolicy jawi się niespo- 
dzianie bat â, oceniana na 1Ó00 lndzi, i trzeba

i gwarny, stał BnjhyTpnsty’’ jak zaklęte zam­
czysko, a po nim błądził jak mara, znękany do­
wódca niefortunnej wyprawy. Z początku co 
chwila przybiegali oficerowie, to prosząc abym 
się ndał do miasta, to nie chcąc mię samego zo­
stawić. Uśmiechnąłem się, czytając w oczach 
Tyszkiewicza i Kaczkowskiego jakąś dziwną 
troskę. Nidbądźcież dziećmi i idźcie się rozer­
wać, daję wam słowo, ze jutro o dziewiątej zra­
na będę zdrów w hotelu, a kto wie, czy nie we­
selszy od was, bo was będzie głowa boleć po 
libacjach ze Szwedami, a ja może jaką mądrą 
rzeez wymyślę, która się zuowu nieuda.

W  wojennej karjerze mojej miałem zwyczaj, 
być przed akcją ostrożnym aż do drobiazgowości, 
podczas akcji uważałem śmiałość za największy 
roznm, a gdy poniosłem klęskę nietraciłem cza­
su i serca na smucenie się, tylko poddawałem 
się stanowi, który się odmienić nie dał, i my­
ślałem, jakby tę klęskę powetować. Tak i teraz 
przechodząc się samotnie po pokładzie pustego 
okrętu, tylko chwilę rzuciłem myślą na ubiegłe 
dwa tygodnie, tylko chwilę szatan egoizmu zro 
bił mi wyrzut, na co przyjmowałem kierunek 
wyprawy, której udanie się sam uważałem za 
nieprawdopodobne- Uczciwa rozwaga odpowia­
dała mi, że zrobiłem swoją powinność, a sumie­
nie dawało mi świadectwo, że w niczem inaczej 
postąoić nie mogłem, jak postąpiłem.

Jedyną przyczyną nieudania s»ę wyprawy 
można było sznkać w długieu organizowaniu ta­
kowej przez komisarzy, ale i tutaj byłoby nie- 
słusznem przypisywać im winę, bo się spieszyli 
jak nmieli, a przypuszczać nie mogli, aby lody 
w zatoce fińskiej puściły w tak niezwykłej po­
rze i uwolniły wojenne statki moskiewskie. Ka­
pitan Weatherlej był niezawodnie nietylko nie­
dołęgą i tchórzem ale i nędznym człowiekiem, 
jak to jego postąpienie w Helsingborg a potem 
w Kopenhadze dowiodło, które cały mój plan wy­
lądowania na wyskis Oelane udaremniło Ale na­
zywać go zdrajcą byłoby niedorzecznością, bo 
nic przecież nie zdradził, tylko w głupocie i 
strachn swoim nie widział innego środka do oca­
lenia swego okrętn, jak psncie wody i zbiego- 
stwo. Gdyby najsurowszy sąd wojenny badał 
przyczyny nieudania się wyprawy, toby nikogo 
za zdradę lub niewypełnienie obowiązków potę­
pić nie był w stanie. Było to przeznaczone nam 
nieszczęście, nie dające się nsnnąć ani Indzkiem 
przewidzeniem ani ludzką siłą.

Wyprawa na Litwę pzzerwała była usiło­
wania moje względem podniesienia na nowo woj­
ny Czerkiesów, i uniemożliwiła mój powrót na 
Kaukaz. Zajęcie się nową sprawą odsunęło 
w umyśle moim kwestję czerkieską na drngi 
plan, chociaż o niej niezapomniałem, i nawet 
w razie jakiegoś cudownego rozwinięcia się po­
wstania, myślałem użyć wszelkich możebnych 
mi starań, aby rząd polski nakłonić do dania 
pomocy góralom. Dywersja zrobiona na serjo 
przez Polaków na Kaukazie była dla Moskali 
tem niebezpieczniejszą, że nadawała kierunek 
wojnie niewyrobionych militarnie plemion kau- 
kazkich, i działała demoralizująco na wojsko 
moskiewskie na Kankazie. złożone w jednej trze­
ciej części z popisowych z dawnych prowincyj

ją traktować według wszelkich reguł takt. 
trzymać z fiontn, brać bokami. W chwili * 
kiedy rezultat zdaje się być nienchronny®t 
banda roztapia się i uchodzi w różne stroń!' 
Wojowanie takie nazywa się partyzantką, i W** 
również przewidywane przez wszystkich nienrtfl* 
dowyeh lndzi.

Nader zajmującą podaje dziś Tagblatt noW>* 
nę: #Ot,o w Dalmacji miały się pokazać ta i ńt 
dzie part je czerwonych blaz. A my się pociesz*® 
prawdziwością zapewnień burmistrza Ankony 
z portn tamtejszego żaden garibaldczyk nie 
płynął. Tymczasem na wodach ,dalmatyński* 
obfitych w liczee zatoki, dostrzeżono poleji‘2̂> 
statki, a korespondent Nowej 'Presay donosi' 
Spalato nie bardzo pochlebne rzeczy o patrjotf 
zmie Indaoś-.i d*!m ityńskiej, skoro w „cz/taonv 
cach* (czytelniach Indowych) prosperują portre 
carskie i barwy moskiewskie “

Tagblatt donosi, że syn hr. Andrassego, 1 
dor, i jeden z książąt Esterhazych, będący of 
rami rezerwowemi w pułkach dotąd niezmott, 
zowanych, prosili i otrzymali pozwolenie przeai®* 
f inia się do pnłków w Bośnii. Natomiast 

I Lloyd gromi publiczność węgierską, że nic a 
:r«ie pamięta o rannych, tak, ze szpitalem w 
iszeie interesuje się wyłącznie tylko komenderj* 
jący i żona jVn. Szaparego. Ani szczypty tabs®* 
nikt rannym nie nadesłał mimo odezw nrzęd® 
yych.

Z pnłków galicyjskich dotąd nr. 24 (Partf 
s Kołomyi), stacjonowany w Peszcie, udał 

| nad granicę.
Korespondent Deutsche Ztg z Serajewa o*' 

rzeka bardzo na niejakiego Zdekanera, któreś 
rząd wi- deński przydzielił do głównej kwateO 
w charakterze informatora prasowego, a któ$ 
na niczem się nierozumiejąc nietylko w błąd wpń| 
wadza korespondentów, ale sam koresponduj! 
robi im konkurencję. Prokurator Szpon, ktćj 
złamał nogę. jest tak chory, że będzie mu*-' 
wrócić do Zagrzebia, a jego misję cywilizacyj®1 
obejmie kto inny. Korespondent Tagblattu 
nosi o świetnych zdobyczach, jakie żołnie 
chorwaccy i żydzi robią pomiędzy płcią pięk1 
w Serajewie, ku wielkiemu zmartwieniu styf 
czyków i Mad jarów, zmuszonych rozmawiać ty 
na migi. Dyrektor poczty polowej Baudler 
mał także nogę, i został zastąpiony przez Kamh 
lera z Wiednia. Dyrektora telegrafn polow®* 
Bnscha oddalono poprostn, bo nie miał czerń st^ 
wiać telegrafów. Podobnego losn doznał inte® 
dant korpnsn Lutaszek, któremu nawet złe rz 
czy zarzucają. Jego miejsce zajął Bartos^ 
Fortyfikacje Serajewa prowadzi { odpułkown’ 
Nemczek. Nadchodzą tam zwolna posiłki, i 
pierwszych dniach września miano przystąpić 
dalszych operacji.

Pester Lloydowi donoszą d. 26. zm. z N 
wego Bazaru: Od rana do wieczora podwóD 
wielkiego meczetn wre hałasem, jak gdyby d* 
meny stanęły tam obozem. Lnd robi tam przf 
gotowania na wroga. Załoga jest małą, a żo* 
bierze nowi przybywają gromadami bez ofleerót' 
Nie widać też na ulicy żadnych szarż. Chrześo 
ano a, którzy się dotąd trzymali w zamknięty®* 
domach, nakazano wczoraj, wszystkich zdolni 
do broni mężczyzn przystawić na place masztif 
Tylko pod tym warunkiem będzie szanowane, 
własność i życie. Tak ogłosił derwisz Sagicz< 
wicz. W  skntek tego wielka ilość chrzęści* 
zgłosiła się do broni, którą przywieziono z Pń 
zrendu. Naczelnikami ruchu są sami zfanaty 
wani mahomedanie. Nowy Bazar uzbraja oWjj 
3 0.JO o hotników. Władze UfretJoe zachoWi 
się wobec tego całkiem bierni^ i odpowiednio 
oświadczeń Mehmeda A lego, który przejeźdź 
przez Pcystyuę, rzekł do notablów tamtejszy 
Rząl turecki prowadzi rokowania z Anstrją 
może ich jednak dokończyć, ponieważ Wiedeń 
chce uznać prawa ndzieiności snłtańskiej, któi 
go Europa nie naruszyła. Rząd przeto na rai 
nie może nic stanowczego uczynić. Wy macie * 
bowiązki dla kraju, i nikt p rze t(^ iiep rze8z||

[polskich. Nic dziwnego, że dziś po tak fatalny1 
| zawodzie, gdy prowadzenie dalsze wyprą* 
'przedstawiało nieprzezwyciężone trudności, mf  
|o powrocie na Kaukaz stanęła mi znown pr* 
^oczami. Gdy na początku roku 1857 na c*<
' siedmdziesięcin sześcin Polaków wylądowałc1 
pierwszy raz na brzegach niopodległych Ab Mg 
zów, nie posiadałem ani trzydziestej części tj| 
zapasów, jakie teraz miałem na okręcie, miałt 
w całym oddziele sześcin ludzi umięjących ni* 
wiele czytać i pisać, nie znałem ani krajn, an. 
Indu, ani jego języka, a jednak trzymałem się1 
z tą garstką przez trzy lata, i  sami Moskale 
mnszą zaświadczyć, że przez cały 
czasu nie posnnęli się ani na dwie 
kraju,

Teraz, gdy mnie tamtejszy Ind zna, a ja j* 
go, gdy posiadam jego zaufanie, w takir st 
pnin, w jakim je żaden cudzoziemiec a rząd®* 
krajowiec posiadał; —  gdybym się zjawił r  
czele oddziała i z takim zapasem broni i an# 
nicji, to słabiejący dach górali ożywił by się j 
by tknięty rószczką czarodziejską. Mógłbym r f 
wny ślepego posłaszeństwa górali, wsunąć * 
klinem w najdotkliwszą wówczas część państ** 
Moskiewskiego. Otoczony Indem zbrojnym i 
jowniczym, dysponując przeszło 20.000 konny® 
i 100.000 pieszych, mających broń palną wpi 
wdzie lichą, ale władających nią doskonale; B 
jąc kadry na formację polską i doskonałą brO* 
amunicję i umundurowanie (jedyna rzecz, ktć 
trzeba było sprawić), a która to formacja zbi; 
gami z wojska nieprzyjacielskiego by się ciągjL^ 
zasilała, mógłem stworzyć ognisko wiecznej wP^- 
ny przeciw Moskwie, gdzieby Polacy staL 
czele, a do którego by się z Polski wszyst® 
zbiegało, coby tchnęło chęcią boja, gdzieby 
schroniły szczątki powstania teraźniejsz -go, st 
zanego naprzód na zgnbę. Chociaż chcąc się 
stać na Kaukaz, musielibyśmy wrócić na Atlą# 
tyk, przepłynąć cieśninę Gibraltaru, Dardanefl 
i Bosfor a nareszcie na morza Czarnem omyli* 
czujność nieprzyjaciela i dopaść brzegów abha 
kich, to jednak operacja ta nieporównanie by 
łatwiejszą i miała więcej widoków powodzen- 
jak zamiar wylądowanie koło Połągi i wproW® 
dzenia zapasów wojennych na Litwę. Tam 
długości wybrzeży koło pięćdziesięciu mil ge* 
graficznych nietrudno było omylić czujność nil 
przyjaciela na morza, a na lądzie jnż wszędz*

{ sami Moskale 
y przeciąg tego 
rie mile w głąbi

„ J   _ •

byłem bezpiecznym. Tatą1 dłngość wybrzeża W 
nosi cztery mile a więc łatwe do strzeżenia, 
po debarkowanin mógłem założyć się sto pra 
ciw jednemu, że nie powstańców, ale Moskal 
znajdę na brzegu, a gdy im nmkn  ̂ w pierwsza 
chwili, to tylko na to, aby stać się przedmij 
tem obławy, a nie żeby prowadzić wojnę nczc^l 
wą. O ile przez dni kilka poznałem oddział, 
mógłem liczyć, że większa i tęższa część ófio®L 
rów pójdzie ze mną wszędzie, gdzie tylko spój 
sobność walki z Moskalami się zdarzy, a z po*' 
oficerów i żołnierzy mógłem wybrać ze czterdz 
stn co najlepszych, i to wystarczało na kadr 
formacji.

(C, d. n.)



—•i Indowi bośniackiemu, aby spełnił swój obo- 
łek.—  Mehemed Ali miał się udać do Cetyni 
omówienia spraw granicznych. W  skutek te- 

80 Czarn- górcy powstrzymali kroki wojenne.
W  Zadarze obiegała dnia 4 bm. pogłaska, 

i® w Trebini lud uwięził Sulejmana baszę, a 
jego trzy bataliony redyfów przyłączyły się do 
powstania. Na czele ruchu stoi jeden z begów.

Listy z Podola.
List XIV.

Uój dregi Stanisławie! Dwa jeszcze mole gry- 
| naszego chłopa, a mianowicie 1) kosztowne są- 

rdewnictwo i 2) arbitralność władz gminnych po­
wstała z braku nadzoru nad niemi.

Nie chcę bynajmniej ubliżać sądownictwu au 
trjackiemu, ale krótko wyrażając się o niem, po­
ziom, ie ono nic jest stworzone dla biednych.

Dosyć ci powiedzieć, że w całej Austrji nie­
ma zupełnie sądów, tak zwanych pokoju, tj. są- 
iów pojednawczych, które takio nsłngi oddają w 
ucywilizowanych kraj.ich; u nas są tylko trybunały 
rozmaitych instancyj, do których biedak żadnego 
dostępn nidna, bo każde ważniejsze podanie są

Prawie powszechnie widzimy, iż jedyną porno* 
cnicą matek naszych w wychowania i prowadzenia 
dzieci w najważniejszej bo początkowej epoce fizy­
cznego i moralnego ich rozwoju, staje się piastun­
ka , a jej całodzienne towarzystwo wywiera nieraz 
stanowczy wpływ na przyszłość i charakter dzieci. 
Piastunka bowiem ma sposobność zaszczepiać w 
młodocianej duszy pojęcia, których później może 
żadna siła nie wyprze ; bo zaszczepia je wtedy, 
gdy wyobraźaia w całej dachowej atmosferze wy­
chowanka jest wszechwładną panią i kiedy wszelkie 
wpływy i wrażenia pierwotne najtrwalszemi ę 
stają A czyi zastanawiamy się kiedy, w jakie ręce 
powierzamy dzieci nasze ? Czy w ogóle tak nazwa­
ne piastunki zasługują na zaufanie, aby im te isto­
ty powierzać ? Czy mają odpowiednią inteligencję, 
by pomocnicami matek nważanemi były? Czyż nie 
widzimy nieraz, nawet po miejscach publicznych, 
jak to one obchodzą się z dziatwą, jak szarpią 
przy nbisranin, trącają i popychają. Czyż nie sły­
szymy, jakie baśnie im opowiadają, jakiemi wyo­
brażeniami karmią ich nmysł, jak i jakie śpiewają 
im piosnki, jakiemi wreszcie bezmyślnemi zatru­
dniają je zabawami. Pod wzglęiem zaś hygienicz- 
nym, dyetetyer.uym i w ogóle fizycznym, czyi mają 
one choćby najmniejsze wyobrażenie jak się z dzie 
ćmi obchodzić ? A pod względem religijnym i modowe mnsi być robione przez adwokata! Nie jest . . . . .  . „ .

to mój drogi osz iierstwo, ale wyraźne i p ! ) Z y t y - | czy stoją one tak jak stać powinne ? I czyż
wne prawo, któro tak nakaznje. A jakżeż można jmo*e
przedstawić się n drzw i adwokata nie mając do- - ^  hierarchii że tak rzec służących piastunka,
brze naładowane kabzv. ' n,ańka zajmnJe “aJ“ lłszy szczebel tak wobec pań

Jakie straszne ztąd powstają następstwa ln-iiak\ 1 ■ koleżanek. Dziewczyna młoda nic nie 
two odgadniesz. Wprawdzie monstrualne takie pra- piejąca, gdy szuka służby idzie za niańkę, bo 
wo, dla swej właśnie monstrnalności nie może być za niańk« P «W «‘ ł  W  « «  spodziewa. Ku
zastosowane z całym rygorem, bo snmienie sędzię 
go na to nie pozwala, aby ccś podobnego od bie­
daka wymagać, niemniej jednak prawo wspomaiane

charka też, pokojówka, nie mówiąc jnż ó mamce, 
wszystko patrzy na nią z góry. Skoro więc tylko 
cokolwiek się o. atrzy w gotowanin lnb nsłndze,

wyrządza straszne spustoszenie, i można rzecz śmia- ( szuka zaraz awansu w knchnt lnb pokoju, boć i 
ło, parafrazując boskie słowa ewangelii, że n Dm Pła,‘a Pli!tnilek, DaJnii8ja Dlaczego? )r kuchni, 
biada biedakom, biada nieszczęśliwym, którzy , takieJ C( nli5 ni® " ie- puszczać nie chcemy w oba- 
prz szli na świat bez majątku, albowiem oni ni ej™* aby nam ile przyp Ma pieczeni lnb nie przy- 
dertąpią sprawiedliwości! Bo cóż z tego, ie tan i ‘ ^ a ^ fk a  ; w pokoju obawiamy się o wazoniki 
ów sędzia przyjmie podanie, nie podpisane przez ;lnb firaDkl- Podobne oba^y jednak o dziecię głowy 
adwokata, kiedy biedak niema czem stempli tak nie zaprzątają; zdaje się nam, że każda po- 
obfitych i tak kosztownych i kosztowniejsze jeszcze 1 fcrâ  niańką, choć tysiączne przykłady uczą
komisje opłacić? i naai *e kalectwa i niendolnodci przeważnie mają

Jakie to robi spustoszenie w Galicji pozwól, ie j cwe _tródło jnż nie w samej nieostrożności łnb nie­
ci zacytuję parę przykładów, wyjętych żywcem z 0N C* pia*tnnek, ale w zupełnej nieznajomości na- 
tat»jszego życia. |tnry dziecka i wpływów nań zewnętrznych. Jest to

W Nowosiółce k. żyd właściciel p. Margules kl 1 *am [atadny przesąd, według którego do p<- 
ałożył pretensję do kawałka chłopskiego gruntu, ’ cz%tk°wej na“ k* ka*dy nauczyciel dobry; a więc 

mającego wynosić trzecią część morga. Chłop ma tai1 'epssy, który tańszy. A jeźli tak jest, a jest 
się rozumieć wystąpił z obroną, tern bardziej, że niezawodnie, że niańka jak i nauczyciel nie rodzi 
mapy katastralne z rokn 1846 i 1856 wykazywa- si« z potrzebnemi dla ich zawodu wiadomościami, 
ły, że ten grnnt nigdy nie był dworskim i należał ffdziei szukać dobrych nianiek ? i jak zaradzić je- 
do t goi gospodarstwa. : dnemn z największych niezawodnie niedostatków w

Sprawa zatem jai, widzisz jest jasna jak słon- społeczeństwie natzem? 
ce, a jednak ciągnie się ona jnż lat cztery, chłop ma wątpliwości, iż większe poszanowanie,
stawa! na 20 terminach, nie tylko stracił parę set podniesienie jak się rzekło w hierarchii służących, 
złr., które leżały n niego w komorze, ale dziś ma tak P°d względem ich uważania, jak materjalnym. 
part set reńskich dłngn, tak że z bogatego chłepa wieleby wpłynąć mogło na polepszenie ich stanu, 
nawet stał się jnż dziś nominalnym posiadaczem przynajmniej w ten sposób, że te co przez doświad-

mntn, choć proces jeszcze nie ukońtzony! .czen[e Pod okiem matak j ”. pew“ ych przf
V Nagorzanaeh nad Dinrynem Michajło Tu- miotów, nie porzucałyby tak chętnie swego zawodn

chlinowicc miał kilkoro dzieci, średnia córka zaś * n*e °ff4dafy się tylko za tem, aby się wziąć do 
Kaeńka, >hcąc ulżyć rodzinie poszła w służbę. Po Inb Pok°J“> Sdzie 1 Pła "a 1 uważanie lepsze
kilkuletnim pobycie powraca do domu i zastaje # to jednak jakkolwiek niezmiernej wagi i
tylko brata jednego przy życia. Ow brat odmawia jej usługujący, aby rodzice dbali o dobro dzieci, wzięli 
nie tylko połowy grnntn ojcowskiego, ale kąta w 8° do serca, na razie nie wiele a w przyszłości 
hałnpie, a ona nie mając faodnszn nie może wy- częściowo tylko zaradzi ztemn. A  tu samo ciśnie 

stąpić z procesem. i pytanie, co dziś robić z tą masą młodych dziew
W  Kolodrubin np. Andrij S. dostał rezolncję “ ł 4 “J® nie umiejących i nic nie znających, pośród 

sądową, na .nocy któ-^ sąd przyznał żonie jego kt6rycb z«a»szeni jesteśmy sznkać piastunek dla 
tołowę spadkn. ( naszych dzieci. Wynagradzać ich więcej, jak na to

Brat jednak żony nic nie chciał słyszeć o od- za8*uSnj ł i  niepodobna ; poruszać im dalej na oślep 
lania części przypadającej siostrze. Nie pozostawa* dzieci, i e*t to stawiać się niżej od gospodyni, która 
ło nie innego Andrijowi S. jak się udać do pana nic nieamiejącej do knchnl przypuścić nie chce. 
adwokata f Jedną, jedyną tn odpowiedzią, Jednym, jedy-

Pókl chłop miał pieniądze, póty sprawa stała lodkiem  zaradczym jest założenie specjalnej 
dobrze, jednak po rokn Andrłj S. wydawszy 100 *zkoły P '«tunek .w kt6reJ by dziewczęta tego za- 
z ł r , tj. tyle ile mógł pożyczyć od żyda, widział w0 przynajmniej raz na tydzień przez parę go- 
się zmuszonym zaprzestać procesn, bo więcej dz*a bJ^ pouczane o swych obowiązkach i
pieniędzy dostać niemógł na prowadzenie sprawy. : 0 4em i ak obowiązki te spełniać mogą, a w której*

W  Chmielowie Jan Kncyk otrzymał dekret.b? *  °&61e moralnie i nmysłowo mogły być pod-
dziedzictwa na połowę własności pewnego gospodar-: eiesione. Niechaj się tam dowiedzą, jak wątłą jest 
atwa. Ponieważ Jan K. był parobkiem w Beremlar ( b“ dowa dziecka, z jaką to ostrożnością obchodzić 
nach i miał jeszcze słniyć kilka miesięcy, oddał' « «  * niem nrleiy, aby nchować je  od kalectwa, 
swoją ezęść w dzierżawę drugiemu spadkobiercy, a jN ^ h a j  nabiorą świadomości, ie  jak owoc niedoj*
swema kazynowi. . “ ezd"owy nap6j/ Uk k»‘ da zabawav P«:

Powróciwszy z Beremian po ukończenia służby, " laB*ka 1 a «w ę t  sams melodjs może.być
* » L i  • l, ;dla dziecka szkodliwą; niech się więc nanczą, czemzastał ezęść swoją zagrabioną. » *

Napróino biedak ndał się do sądn w Jazłow* 
ca, prowizorjnm wprawdzie wygrał, ale nie mając 
pieniędzy proces przegrał ostatecznie.

Fraszką mole są jeszcze stemple sądowe wobec 
koaiisji, najmniejsza z nich kosztuje 18 papierków, 
choćby sprawa całkowita nie warta była i dziesią­
tej części tych kosztów i pozywający mnsi złożyć 
wprzód w sądzie sądową kwotę. Najmniejsza za­
tem sprawa i najsprawiedliwsza wymaga jnż tern 
łamem bardzo znacznego kapitało chąc ją prowa­
dzić, bo komisje, mówiąc nawiasem, są ztotemi żni­
wami panów urzędników, z zadziwiającą szybkością 
następnją jedna po drngiej. A czyż chłop, nasz ży- 
jący pe większej części z dnia na dzień, takowy 
posiada? Cóż jemn pozostaje, jeżeli niema czem o- 
płacić adwokata, stemple i komisje ? Ten i ów 
krzywdy swoje zanosi przed tron Boga i tern się 
zadawalnia, ale inni z głowniami w rękn dają so­
bie i tysfakcje, nie mogąc wyżebrać sprawiedliwo­
ści n lndzi! Panowie prawodawcy zastanówcie się 
nad tern, a może co poradzicie!

Może powiesz, że zapewne rząd nie wie co się 
dzieje w kraju, że nie spieszy na ratunek i nie 
treforanje z grnntn sądownictwo?

Finanse anstrjackie zmusiły rząd do podobnego 
krokn; sądownictwo bowiem nie tylko nic nie ko­
sztuje rządn, ale przeciwnie ono przynosi dość 
znaczny dochód skarbowi państwa.

Mógłbym ci mój drogi bardzo dnżo przykła­
dów podać tej kategorji, ale wystazczą one zdaje 
się, abyś wyrobił pojęcie sobie o bogini sprawie­
dliwości anstrjaekiej i o demoralizującym wpływie 
na nasz Ind. (Dok. nast.)

można karmić ciało, a czem dnszę jego. Niechaj 
szkoła wzbogaci je w te wiadomości, bez których 
żadna matka i piastnnka obejść się nie może, niech 
je zaopatrzy w bogaty zasób piosenek, zabaw, po 
wiastek, które ich nie obałamncać lnb przytępić, 
ale rozwijać i kształcić będą. Metoda froeblowska 
tak z wieln względów korzystna dla dzieci, niechaj 
tn znajdzie awe zastosowanie, niechaj w granicach 
właściwych stanie się ona własnością piastunek; a 
wtedy i bez usuwania dziecka z rodzicielskiego do- 
mn zdobędziemy korzyści z niej płypące.

(Dok. nast.)
* M i a n o w a n i a .  Minister sprawiedliwości 

pozwolił zastępcy prokuratora w Samborze, dr. Ja 
nowi [)ylewskiemn, przenieść się do proknratoji we 
Lwowie i mianował adjnnkta sądu pow. w Bole­
chowie, Konstantego Wieczerzyka, zastępcą prokn 
ratora w Samborze

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Lwów dnia 6. września.

* Dziś z rana zachorował nagle w Krasiczynie 
ks. Leon Sapieha. Wezwani telegraficznie ze Lwo­
wa lekarze, udali się natychmiast osobnym po­
ciągiem.

* Pan Władysław Wolefiski, znany dobrze z 
naszej sceny sympatyczny artysta, wystąpi w nie­
dzielę dnia 8. w dramacie O. Fenilleta „Miłość n- 
bogiego młodciefica1*.

* S i t k e ł a  p i a s t une k .  Przy szkole dla 
•iug we Lwowie, która z każdym rokiem cieszy się 
eoras saersaem uznaniem i rozwojem, w roku bie-

urządzony zostaje nowy oddział, poświęcony 
wyłącznie dla piastanek. Jeżeli podniesienie moral­
ności umysłowej sług w ogóle jest sprawą niemier-

*° 0 le8t ono ważniejszem i konie- 
czaiejszem ze względu na nasze piastunki ? Pragnąc 
też zapoznać bliżej czytelników z tą nową insty­
tucją i zachęcić zarazem panie nasze do najgoręt­
szego jej poparcia, umieszczamy kilka słów poświę- 
conyek tej sprawie, które przesłane zostały do re­
dakcji.

—  (F.M J  Stanisławów 2. września. (Bursa 
im. Kraszewskiego i adres do jnbilata.) Tntejszy 
oddział Tow. pedag. ntrzymywał kosztem swoim 
wyższą szkełę żeńską, której brak dotkliwie cznć 
się dawał. Szkoła ta przez kilka lat z wielką sta­
rannością i ofiarnością utrzymywana, w r. b. z po­
wodu zaprowadzenia etatowej wyższej szkoły Żeń­
skiej musiała być zwinięta. Ostatnie wal ie zgroma­
dzę e tntejszego oddziałn uch waliło ntworzyć bur­
sę dla nczącej się nbogiej młodzieży szkolnej i na 
ten cel przeznaczyć fnndnsze, pozostałe po zwinię­
cia wyższej szkoły żeńskiej. W tym celn wybrano 
komisję, która miała się zająć wypracowniem sta­
tutu i poczynić wszelkie przedwstępne kroki. Ko­
misja wywiązała się ze swego zadania, ułożywszy 
odpowiedni statnt, chodziło jednak o nadanie bur­
sie tej pewnego imienia; otóż na wniosek jednego 
z członków komisji uchwalono jednogłośnie nazwać 
ją: „Bursa imienia J. I. Kraszęwskiego“ . W skn- 
tek tego wystosowano do p. J. !• Kraszewskiego 
pismo następnjącej osnowy.

„Wielki nasz ziomkn i obywatelu!
Czcić zasłngi mężów, którzy każdą chwilę ży­

cia swego, każdą kroplę potu i krwi serdecznej w 
dobrej i złej doli narodn, każde tchnienie swąj dn- 
szy, każdy polot myśli poświęcali jako ofiarę cało­
palenia dobrn i służbie ojczyźnie; którzy bez znn 
żenią nieśli i niosą kaganiec oświaty przed młod­
szą bracią; którzy na wyżynach ducha i myśli na­
rodowej, niby na strażnicy postępu stojąc niewzru­
szenie, z promiennem czołem patrzą w przyszłość, 
i chorągiew wolności i prawdy rozwijają na oba- 
linach fałazn i niewoli: — czcić takich mężów, jest 
najświętszym obowiązkiem społeczeństwa, które się 
nie wyrzekło bytu narodowego i które ma głos w 
wielkim areopagn ludzkości, gdzie się walą i roz­
strzygają jej losy. Do takich mężów należysz Ty 
Najdostojniejszy nasz Ziomkn, potężny Mocarzn 
myśli polskiej i słowa polskiego! Ty, który na­
uczyłeś ojców naszych i nas czytać, cznć i myśleć 
po polskn; który wykołysałeś i wyniańczyłeś kilka 
pokoleń w zdrowych zasadarh moralności, obo­

wiązku, cnoty i miłości — wielkiej, drogiej i żywej 
matki naszej — Polski; —  który przez lat 50 dźwi­
gasz i dźwigać będziesz — oby jak najdłniej! — na 
barkach olbrzyma, niby Samson polski, — wielką 
bndowlę oświaty narodowej; który przez lat 50 
nosisz i —  da Bog! —  nosić będziesz jeszcze dłngt 
na szlachetnej skroni ciernisty, lecz ehlnbny wie­
niec nauczyciela n-rodowego dla sławy Polski, ko­
rzyści jej dzieci i sławy Swojej.

To tei i my członkowie Towarzystwa peda­
gogicznego oddziałn Stanisławowskiego, dla których 
jesteś gwiazdą przewodnią na tern polu, chyląc 
kornie czoła przed zasługą, cnotą i pracą, podej­
mowaną dla Polski i jej przyszłości, w którą mo­
cno wierzymy: pragniemy dodać do wieńca Twojej 
sławy, w cześć 50-letniego jnbilenszn Twego, co | 
g o wkrótce Polska cała obchodzić będzie, skromny ! 
listek wawrzynn, który ma wiecznie zielenieć pa 
mi.cią wielkiego męża w sercach młodzieży szkol-' 
nej. — Listkiem tym ma być bnrsa dla nbogiej 
nczącej się młodzieży, którą założyć zamierza sta ; 
nisławowski oddział Towarzystwa pedagogicznegr 
Chcąc tedy z dłngn wdzięczności i należnego Tobie i 
hołdn niścić się w miarę sił swoich, pragniemy na- 
zwać założyć się mającą bursę Twojem nazwi­
skiem, Czcigodny Przyjaciela młodzieży i moralny je j , 
kierowniku. W tym celn załączając wyciąg statu-1 
tn, upraszamy Cię dostojny ziomkn o przychylenie 
się do prośby naszej. Cześć i sława Tobie. \

Na pismo powyższe otrzymał pan Piotr Pa- ' 
rylak, przewodniczący tntejszego oddziałn Tow. 
pedag. następującą odpowiedź :

„Wielmożny Panie! j
„Nie nmiem prawdziwie znaleźć wyrazów nu 

oświadczenie wdzięczności mojej dla oddziałn sta­
nisławowskiego Towarzystwa pedagogicznego, któ­
rego Wny pan Dobrodziej jesteś przewodniczącym, 
za dawód nznania i pamięci, jakie odbieram w tej 
chwili. Nie zasłndze mojej, ale dobroci i łaskawo­
ści Waszej przyplsnię tę oznakę, jaką mnie za­
szczyciliście. Pozostanie ona dla mnie i dla rodziny 
najszacowniejszą pamiątką, za którą najżywszej 
wdzięczności wyrazy, racz pan D.brodziej oświad­
czyć stowarzyszenia i być tłnmaczem uczuć, jakie 
natchnęła dobroć wasza. Pozwólcie mi, abym wedle 
sił moich przyczyniał się choć w małej części do 
zasobn przyszłej bnrsy i zachęcał innych do współ­
uczestnictwa w tern dziele miłości bliźniego i mi­
łości światła.

„Baczcie przyjąć wyrazy najżyczliwszej wdzię­
czności i głębokiego poważania a szacunku, z ja­
kim zostaję Waszym słngą obowiązanym

J. 1. Kraszewski.
Drezno dnia 25. sierpnia 1878,

27. Nordstrasse.“
Zaraz po otrzymanin pisma tego zajęła się ko­

misja przedłożeniem wypracowanego statntn namie­
stnictwu do zatwierdzenia, a tak da Bóg — bę­
dziemy wkrótce mieli instytucję, która nie jedną 
sierotę przytuli, a co więcej — biednej a łaknącej 
nanki młodzieży da sposobność kształcenia i 
stania się pożytecznymi członkami kraju i społe­
czeństwa. Spodziewamy się po znanej ofiarności 
ziomków naszych, że słowa zachęty do wspierania 
tej instytucji, przez wielkiego pisarza naszego w 
powyższym liście jego wypowiedziane, znajdą chę­
tny posłach i mamy nadzieję, że „Bnrsa imienia J. 
I. Kraszewskiego w Stanisławowie" stanie się wkrót­
ce jedną z największych instytney, tego rodzajn.

— O pożarze w  Sędziszowie donoszą bliż­
sze szczegóły, które mówią, że cała cukrownia 
oprócz kotlarni z wszystkiemi zapasami do szczętn 
zgorzała. Szkoda wynosi przeszło pół miliona zł. 
Z innego źródła donoszą, że cały bndynek fabry­
czny zgorzał ze szczętem a wraz z nim zapasy i 
narządy fizyczne a ogół 1 zabezpieczenia wynesi 
526.000 zł.

—  Niemiec o Galicji. W  jednym z numerów 
czasopisma nankowego Ausland, wychodzącego w 
Sztntgardzie znajdnje się bardzo sympatycznie dla 
nas napisany artyknł p. t. „Cultnrfortschritte in 
Głalizien." Antor Arnold Fischer przedstawia obraz 
działalności Galicji od r. 1860 na poln handlowem, 
przemysłowem, rolniczem, nankowem i z dowodami 
w rękn przekonywa czytelni] ów niemieckich, jak 
znaczne postępy nczyniono w Galicji od niespełna 
20 lat; me nszły jego uwag1 instytucje i zakłady 
publiczne, jak Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia, Bank galicyjski dla handln i prze- 
mzsłu, Bank hipoteczny, Zakład kredytowy ziem­
ski we Lwowie i wiele innych, dalej liczne kasy 
oszczędności i Towarzystwa _ zaliczkowe, drobny 
przemysł domowy, Akademią umiejętności, szkoła 
sztuk pięknych, Towarzystwo pedagogiczne, wzrost 
szkół Indowych w krajn itd.

Wystawa zeszłoroczna we Lwowie dała anto- 
rowi pochop do wykazania, jak bogatą jest Gali­
cja w różne ziemiopłody i jak w wielkiej części 
zniytkować je już u siebie potrafi.

— Złodzieje z urzędu. Gołos donosi, że z 
powodu ncieczki z komory sandomierskiej Żyliń­
skiego z 60.600 rs., skradzionemi z kasy, władza 
celna rozesłała cyrkularz, który poleca wszystkim 
urzędnikom celnym przesłać gdzie należy dwa •- 
gzemplarze swych fotografij z własnoręcznym na 
każdej podpisem i poświadczeniem, że fotografia 
jest podobną. Cyrkularz opiewa, ie jeden egzem­
plarz portretn będzie odesłany do departamentu do­
chodów celnych, dragi zaś ma pozostać u naczel 
nika okręgn. Władza celna umotywowała swe roz­
porządzenie tern, że poszukiwania Zylifiskiego nie 
doprowadziły ds niczego, że zatem na przyszłość 
chce zapobiedz podobnym wypadkom. Cyrkularz 
ten rozmaite wywarł wrażenie na urzędników cel­
nych; jedni z zapałem wykonywują wolę władzy a 
nawet zamiast zwykłego formatu fotografij, prze 
syłają wielkie portrety, malowane farbami, inni py­
tają się z goryczą : „czyż władza celna patrzy na 
każdego ze swych urzędników, jak na przyszłego 
złodzieja ?"

—  Ze statystyki. Niedawno ukazał się 55ty 
zeszyt dopełniający wiadomości geograficznych Pet- 
termana; zawiera on piątą z ważnych tablic zalu­
dnienia ziemi, ogłaszanych przez Behma i Wagne­
ra. Według tych tablic ogólna ludność ziemi wy­
nosi 1.430,145.300 lndzi, w następny sposób dzie­
lących się między oddzielne części świata:

Enropa liczy 312,393.480 mieszkaficów na 
przestrzeni 980,618.700 hektarów, co daje 31.6 
mieszkańców na kilometr kwadratowy, czyli 100 
hektarów. —  Azja 831 milionów mieszkańców, tj. 
18.5 m. na kilometr kwadr. —• Afryka 205,219.500 
JU- na 2.993,244.800 h., tj. 6.9 m. na kilometr 
kw. —  Ameryka 86,116.000 m. na 4.093,850.000 
1 tj. 2.1 m. na kilometr kwad. —  Oceania
4.411.300 m. na 886,562.000 h., tj. 0.5 m. na ki­
lometr kw.

Ogół ludności ziemskiej wynosi, jak wyżej,
1.439.145.300 m. na 13.446.077.000 hektarach, 
skąd na kilometr kwadratowy czyli 100 hektarów 
wypada 10.7 mieszkańców.

FremdenUatt otrzymał z Pery d. 4. b. m. 
wiadomość, że powstańcom w górach Bodopskich 
udało się przełamać linie moskiewskie na zacho­
dniej stronie tych gór.

Przed kilka dniami donoszono o blizkiem 
poddania się twierdzy Bihacz w Zachodniej Bo- 
śnii. Wiadomość ta nie potwierdza się. Prawdą, 
tylko jest, że Anstrjacy uważając twierdzę Bi­
hacz za pozycję, która bardzo dobrze słaży Tar­
kom jako punkt oparcia, z komenderującym tam 
baszą rozpoczęli układy. Po długich jednak ro­
kowaniach oświadczył basza, że nie może oddać 
twierdzy, lecz będzie się bronił do ostatniego. 
W  samym Bihaczn i okolicy lad turecki jest 
bardzo fanatyczny. Najbliższem silniejszem sta­
wiskiem w tej okolicy jest Zawale, o 5.000 kro­
ków (pół mili) oddalone od twierdzy. Austrjacy 
urządzają tam redutę, a z Lubiany wysłano a 
municję. Odległość do skutecznego bombardowa­
nia jest zbyt wielka. Tarcy ze swej strony wzno­
szą warownie ziemne.

Do służby pocztowej w Bośnii wysłano z 
Pesztu 9, a do służby telegraficznej 22 urzędni­
ków węgierskich.

Według doniesień rzymskiego korespondenta 
Tagblattu, rząd włoski wysłał do Bośnii pułko- 
wnika Rossi i kapitana Tanfani dla przypatrze­
nia się rzeczom na miejsca. Ofi cerowie ci udali 
się do obozu powstańców, a nie do głównej kwa­
tery austrjackiei.

Z Serajewa' telegrafuje korespondent Frem- 
denblattu dnia 4. b. m.= Włoski konzul Perrod 

yjechał d. 29. Iipca z Brodu do Serajewa, ale 
dotąd go niema. Jak się zdaje zabito go w oko­
licy Maglaju. Nasz konzul Wassicz przybył tu 
dzisiaj. Major Eimannsberger umarł z ran.

Nie pojmujemy, jak urzędowy wykaz strat, 
ogłoszony niedawno w Wiener Ztg., mógł liczbę 
wszystkich do d. 16. sierpnia zabitych podawać 
na 161, skoro jak teraz widać z autentycznych 
relacji, kompania kap. Medweda (pałka nr. 32), 
zniszszona d. 13. z. m. w zasadzce pod Rawni- 
cami, straciła samych zabitych 76 ładzi, mając 
w potyczce tylko trzy plutony (126) ładzi czyn 
nych. Razem z huzarami maglajskimi robi to 
jaż 122 zabitych. W  ogóle wykazy bardzo wy­
glądają niedostatecznie.

fiiiM yB azJa r.l ostał, wlailoiiości.
Według doniesień stambulskich z d. 3. bm., 

Midhat basza był tam spodziewany tegoż dnia 
wieczór. Poseł angielski, Layard, miał pokonać 
intrygi motkiewskie, a c łtan przyjąć wnoszone 
przez Anglię projekta reform v. Rozpoczęto też 
rokowania względem nowej angielski - turec­
kiej konwencji, w Sprawie zagwarantowania eu­
ropejskich posiadł Jc i sułtana.

Wiedeń 5. września. Jen. Filipowicz 
donosi ze Serajewa dzisiaj, że na wiadomość 
o gromadzeniu się licznych insurgentów pod 
Mokrem [mila na północny wschód Seraje­
wa], wysłano tam 1. i 2. brygadę górską 7 
dywizji pod dowództwem jenerała Tegett- 
hofa.

Dnia 3. września posunął się jenerał 
Tegetthof północną kolumną flankową pod 
Kadinoselo przez potok Królicki ku Han 
Romania, podczas gdy środkowa kolumna 
pod pułkownikiem Pitter insurgentów od 
frontu trzymała. Gdy obydwie kolumny wal­
kę rozpoczęły, uciekł przeciwnik około 1000 
ładzi liczący, rozdzieliwszy się na małe 
hufce na wszystkie strony. Kolumna prawe 
go skrzydła pod komendą podpułkownika 
Schlusselberga nie mogła już dla trudności 
terena brać udziału w walce. Strata insur­
gentów wynosi 40 poległych i bardzo wieln 
rannych, nasza zaś 10 zabitych, 40 
rannych.

Podpułkownik Rasticz posunął się 4. 
września z 31 batalionem strzelców aż do 
Hran Romania i Glasinaczu, nie natrafił je 
dnak nigdzie na insurgentów, którzy się po 
największej części ku Zwornikowi i Srebmi- 
cy, po części zaś ku Rogalicy i Gerardzie 
rozbiegli. Naczelna komenda zarządziła na­
prawę drogi wiodącej ze Serajewa na wschód 
ku Wyszegradowi, przyzwawszy do, tego ro­
botników stanu cywilnego.

Paryż 6. września. „Journal Officiel* 
ogłasza traktat berliński.

Wczoraj odbyło się otwarcie socjali­
stycznego kongresn robotników. Kilka osób 
aresztowano; delegaci kongresu założyli 
protest i wytoczyli skargę cywilną.

R zy m  6. września. „Aw en ire" uważa 
wiadomość o zawezwaniu Francji i Włoch 
do okknpacji Tessalii, za całkiem bezza­
sadną.

Kongregacja kardynałów zastanawia się 
obecnie nad propozycjami Bismarka.

Rzym 5. września. Ajencja Stefani 
donosi: Rokowanie między Watykanem a 
Niemcami nie zostały zerwane lecz tylko 
zawieszone, a powodem tego konieczność po 
zostawienia czasu do przestudjowania pro­
pozycji nawzajem poczynionych.

„Capitaleff wspomina o wieści, według 
której miano powołać do Monzy wielu wło­
skich ambasadorów, w celu narady z kró­
lem w sprawach polityki zagranicznej. W e­
dług tego samego źródła miała Moskwa do 
Francji i Włoch wystosować notę z zapro­
szeniem zajęcia Tessalii dla zapobieżenia 
niepokojom, które bez wątpienia wybuchną 
jak tylko z Bośnii i Hercegowiny wygnani 
mahometanie się schronią do prowincji je­
szcze pod zwierzchnictwem Turcji pozosta­
jących. Jak dotąd, to Francja i Włochy od­
rzuciły stanowczo tę insynuację Moskwy.

Konstantynopol 5. września. Kondu- 
riotis oznaczył koniec tygodnia jako osta­
teczny termin odpowiedzi na notę grecką. 
Grecja uważałaby milczenie Porty za odmo­
wę i wezwałaby bezwłocznie pośrednictwa 
innych mocarstw. Rząd grecki musi właśnie 
zbierającą się Izbę o stanie sprawy obja 
śnić.

W  celu uspokojenia i objaśnienia Ła­
zów wysłano gubernatora Trebizondy do 
Batum. Zaczynają też oni częściowo emi­
grować.

W  skutek przedwczorajszej narady mi- 
nisterjalnej wysłano Karatheodoremu do 
Wiednia nowe instrukcje. [Pol. Cor.].

HOTEL LANGA: M. Wellisch z Wiednia. 
W. Gallewicz z Wiednia. J. Wolfart z Niedzwisk. 
K. Krzeminaki z Tłumacza.

HOTEL ANGIELSKI: A. hr. de Lavo z O- 
aobnicy. Dr. W. Rosenbach z Przeuyźla. Z. Swiej- 
kowski z Tarnopola. J. Barański z Łnkawicy. B. 
Winnicki z Boryszkowa.

HOTEL KRAKOWSKI: L Knrykowskl z Wie- 
dnia. W. Podhorecki z Korczyna.

HOTEL WARSZAWSKI : M. Hojwanowicz z 
Żnrawna. P. Komornicki z Warszawy. F. Tnrner 
z Liverpooln.

HOTEL KUHNA: M. Lewitowicz z Sokala. 
Dr. J. Hordyński z Rohatyna, J. Biłgorajski z 
Tetewczyc.

HOTEL LAZARUSA: S. Gruaberg z Gałacn. 
F. Skulski z Krakowa.

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek dnia 6. wreeźnia 1878

Drugi i ostatni koncert
pani Friderici Jako wic ki ej.

ŚW IECZKA ZG ASŁA
Komedja w 1 akcie Aleksandra hr. Fredry (ojca).

1. Sekstet z opery Donkett’ego „Lucja z 
Lammermooru", odśpiewają : pani Friderici Jako- 
wicka, pp. Zakrzewski, Miknlski, Kóhler, Borkow­
ski i pani Skalska.

2. a) Grajek, pieśń L. Marka ; b) P ta ­
szyna, mazurek Chopina, odśpiewa pani Friderisi 
Jak o wieka.

3 Romans Prlloui^go, odśpiewa pani Fri­
derici Jako wieka.

O CHLEBIE I WODZIE
Krotochwila w lnym akcie ze śpiewkami, przekład 

Juliana Miłkowskieg™
4. a) Romans, pani Botschild; b) K w ia ­

tek, Fancioafego ; c) Percke, FiIlipi’ego, od­
śpiewa pani F. Jako wieka. Zakończy na żądanie : 
Scena obłąkania z opery Thomasa „Ilamlet", 
odśpiewa pani Friderici Jakowicka.

Początek o godzinie wpńł do 8mej wieczór.

Lwów , z Izby handlowej, 6. września.
I. Akcje tti Mtukę

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Lndwika . . 234 50 m  60

„ Lwowsko - Czerń - Jasaka . 128 — 130 —
Bankn hi p. galic. po 200 złr. . 247 — 251 ■-

„ kred. galic. po 200 rłr. . 216 — S20 -
XI. Listy s&st. as. 100 złr.

(bez knponn bieżącegô .
Tow. kred. | zlic. 5 pret. w. a. . 85 65 86 50

» » » d ■ » 80 25 81 25
* » i 5 „ okres. 85 65 86 50

Bankn hiput. galic. 6 pret. . . 91 20 92 —
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 90 91 50

BOL Listy dłużne za 100 Jg£
Ogólnego roln. kredyt Zakłada

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. Obligi ca 100 tir.

Indemuizacyjne galicyjskie . 83 60 84 60
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. b / JO — 91 —
Pożyczka kraj z r. 1S78 po 6 pr. 90 91 25
Losy miasta Krakowa . . . .  ̂ 25 15 50

„ „ Stanisławowa . , . 19 21 —
V. Monaty.

Dukat holenderski 5 35 5 45
„ cesarski............................ 5 40 5 50

Napeleondor............................ 9 27 )  37
Półimperjał rosyjski . . . . . 9 48 9 60
Rnbel rosyjski srebrny . . . 1 71 1 81

„ „ papim\,„y . 1 20 1 21
100 marek niemieckich . . . . J6 75 57 75
Srebro ..................................... 99 75 101 50
Kupony w srebrze 99 25 101 —
■*jWf»:;*:.ewRsoaBe«»»ewigB ..sstks&sb— Emsk

Przyjechali dola 6. września 1878. 
HOTEL ZOB.ŁA : H hr. Mler z Boska. W 

br. Arnim z Nendeck. W. Krainski z Wyszatycz. 
A. Miinther z Waniowa. G. Cale gni z Włoch.

HOTEL *DKOPEJ“K i: K. Antoniewicz z Ko­
łomyi. W. Knndicz z Wiednia.

sURtf G IE Ł D Y  W IE D E N C E J .
WIEDEŃ 5. września 1878. 

godeina 2. minut 90 pe potndnin.
Losy kredytowe 163 
Akąje. fran.-anst. — .— 

67 — 
203.75. 
i20 50. 
129.-. 
120 75

Wągier, kred. 213 50 
Anglo-anstr. 105.75
Kolej Kar. Lnd. 235 50 
Kolej Połndn. 73 25 
Kolej Elżbiety 165 — 
Wąg. Nordostb. 110 — 
Wąg. Ostb&hn 
Galie, indemnin. 83 75 
Kjlej siedmlog. — .— 
Losy tureckie 26 60 
Koląf Państw. 255 50 
Losy wegier. 79.75
Marki niemieckie 57 30 
Rei a weg. 6“/0 86 30

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alffild.
Kolej Lw.-ener.
Rndolfsbahn 
Weg. obi. p. w zł. 65 25 
Losy z r. 1864 139.— .
Verkehrsbank 102 50 
Weg. galie. kolej — .—
Bankyerein 106.25 
Bosyjski rubel papier. 121.
Wied. Comnnal. 91.50

Usposobienie: mdłe.
W iedeń d. 6. września, 

godzina 10 minut 40 po południu.
Akcje kredytowe 242.50 Anglo - anstrjackie 105.60
Kolei Kar. Lnd. 235.50 Kolej Południowa 73 50
Unionsbank . 66.50 Napoleonder . . 9.32 */,

Usposobienie: słabe.
Berlin d. 5. września, 

godzina 5 minut 28 po połndnin.
Bnss. Bankn. . 211.75 Credit Actien . . 425.—
Lombarden . 127.50 Galizier . . . 103.25
Bnm&nier . . 31.75 Oesterr. Banknot. 174.80

Usposobienie:
K asa g a l i e .  Tow. kredytowego.

Knpąie. Sprzedaje,
5*/t Listy zastawne opiów ku­

ponów 100 złr. po 86 — 86 75
4 Listy zastawne oprósi ku­

ponów 100 zlr. po 80 30 8J --
Lwów d. 6 września 1878.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Odchodzą ze Lwowa r 

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 93 przed półnou, 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m, 68 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minnt 69 po połndnin (podąg 
mieszany).

DO POD W  OŁOCZYSK. (z Podzamcza): o godż. 11 m 80 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 47 w po­
łudnie (pooiąg mieszany).

DO PODWOLOCZY8K: (z głównego dworoa): o god. 5 
min. 67 rano, (pociąg pospieszny); o godz. 11 min. 4 
wieozór (pociąg osobowy): o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 7. minnt 6 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minnt 45 wieozór (po­
ciąg mięszany); o godz. 19 min. 50 z południa (po- 
oiag mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 minnt
1 rano (poeiąg nr. 1); a o 6 minnt 1 wieczór.

Przychodzą do Lwowa r 
Z KRAKOWA: o godzzinie 6. minnt 49 rano (pooiąg po­

spieszny 1 o god« I: 47 wieczór (poeiąg osobowy! 
o godz. i i  m.28 przed południem (pociąg mięszany); 

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec w Podzamczn): o go­
dzinie 3 minnt 99. rano (pooiąg osobowy): o godz. 8 
m. 29 po połndnin (poiąąg mięszany).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec lwowski główny): o 
godzinie 11 m. 8 wieczór (pociąg pospieszny) o godz.
2 min. 63 rano (pocią osobowy) o godz. 8 m, 59 
po południu (pooiąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 minnt, 15. wieczór (po­
eiąg poepiezeny); o godz. 4. m. 6. raso (pooiąg mię- 
siany); o god 8 m. 10. popołndnin (poeiąg mięszany) 

. Z STANISŁAWOM i: (na Stryj); o godzinie 9. m. 2, 
| wieczór (pooiąg nr. 2.)



Wiesl2_  4. wrześaia. 
,Fewsę®«k$y $2m  p»ń*

stW S <£* 100 U S - )

5 t a o r t r .  '■1 bankn. 6 pro.
a ,  1 ITCbr. 5 B

«  330 *y (m . k.) .
g 8 1889 ł/« i<»T> .  > • ■ 
>,■>; 1854 250 złr. w. 4p?
3  S 1860 ,  B00 ,  a - i
* 2  1860 „  100 „  l  . .

1864  ̂ 100 ,  a ■
Tiinty g » Ł  Mse. p »  12L *i. 5 „ 
({eats slota i  /ret . . .

Obliga ja i.aAe^iaia. 
c io t* m

G a lic y js k ie .......................
Bnko? A n k i* .......................................

bns publicme potyczki 
ffęgi sraka renta slota 3 {»., 90 

100 ilr. w. a. . . . . . 
Węgierskie pot. koL po ISO cl.

ii procentowo . . . .  
V  -,i sk * p o t po 100 tir. . 
T #  połyesfe* koi. po 4 f r .

Akcje t  takowe.
\ndlc n *r| po 300 ti. 120 . 
iW ’*  Ted. Act. Gea. 200 złi 
",'.T,ki&d kredyto"^ dla handlu

p n em ys ła .......................
kred. węgier. 200 sir.
. sakont niższo-auitr. 

po 600 sir. . . . . .  
Frsr.oc-a^strjaokie 0 0 100 złr. 
Prr.nr- -wągi*rsfei!33 e800 ?■>?.
ą  J s..a . . . . .  £

płacą | żąda. płacą 1 żąda. płacą 1żąda.
złr. w. a. złr. rr. a. złr. fr. a.

rvri3 d i i I  w rąb* 
połOOafc.

S t M d d  Zufcłtut k ta t siwa.
poknsii.......................

Banku narud. anatr. po 600 £łr.

----- -----
Akujfl przemysłowe.

M w .  TcW: aaatr. po£C3 sir.
a a Wied. ffO IflJ sSf.

----- -----

61 75 61 9C 802 — 804- a Sameh. S«e. > v ICO rf». ----- ------
6 3 -  

325__
63 20 

328 —
Unionbank po 100 zfr. . . , 
Yereinsbaiu po 100 tłr. . . 
Torkehrabank pow. po 140 dr.

67 50 67 75
L i s t y  s a c t a wn e

325 — 328 - 102 76 103 75 (za 10 0  zł.)
106 50 
11150 
120 25 
13875

107 60 
111 75
120 75 
139 25

Wiodsński Bankver«in po 100 
«łr. w. a.........................

Akcje kolsi.

10759 108- Sodesered. allg. Bator. 4pr. ar.
a spłać, w 88 lat 5 pr. w». 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.

cŁlio.\ankliipot* 6 prot. w. a.

107 60 
92 75 
79 60

108- 
93 25

189 50 140 — Albrechta po 200 sb. . . . 
AlfOldikięj po 200 złr. treb. . 
Dnieetruńikiej. . . .

—  — -- -- 85 50 86 — 
91 76 
89 76

72 — 7220 121 — 122 — „ Zakł. kr. włośo. 6 pr. „ 
Toware. kred. miajakit 6 prot.

91 25
89 25
90 —Elżbiety „ „ m.k. . 165 60 166 — Bank nar. anatr. m. k. 5 pr. .

83 75 84 50
Ferdynanda północnej po 1000 

złr. m. k . ..................... *2040 — 2045 —
u a u W. t. i  ,  , 99 40 99 60

81 — 8150 Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 133 — 134- Obligacje pierwszeństwa
Kolei gal. Karola Lndw. po 200

235 75
jrą1 ;?  Cif) t? )

złr. m. k . ..................... 235 25

8660
Lwow. Cser. Jasaka po 200 sŁ 
Morawsko-8slfcka (centrala.)

180 — 131- Albreobts po 300 tir. 5 pret.
86 40 100 tir.......................... 69 50 7 0 -

99 75 10025
p*i 200 tir...................... ___ — Alfbldskie po 200 złr. b pret

Anatr. póin. saeh. po 200 ri. ss. 115 25 116- er.ebr. w. a. . . , . . 71 — 7125
8025 80 60 a a UL B. po 200 zł. ar. ____ — _ (tasaka %800tir. 5pr. ar. w. a. _  _
----- ----- Bi. _.po X)złr.orebr. . . 121 — 122- Elżbiety po 5 pr. er. w. a. . . O l - 9160

Siedmiogród, po SOOd. w.a. m. 
8taataeuenbalm Gkwellachaft

112 75 113 25 „ em. 1862 5 prot. . , 
a em. 1870 5 „ . .

OO 75 
83 50

9160 
84 50

106 50 1C6 75 200 tir. w. a. . . . .  . 255 50 266- . e u. 1872 5 „ . . 
Ferdynand , pół. 5 prot. m. k.

__ _ 89 75
84 50 85 50 Sfldbahn po 200 tir. arebr. . 7 3 - 73 26 102 25 102 75

- Tramwajr wied. po 200 tir. . 
Węgierako-galieyjaka (Łupk.)

150 — 152- i  9 6 9 w. a. 95 — 9 7 -
245 25 245 50 • ■ 5 ■ arebr. 

GftL K  L. 800 tir. 5 pr. ar. w. a.
105 50

214 - 21425 po 200 tir. . . . . . 90 — 91- 10050 10 1-

735 - 7*5 —
Węgier, półnoon. wsckodn. po 

SOOafr. arebr.................. 119 25 119 75
a IL  em. 5 pret. . -. 
„ ni.em.1871300 .

99 60 
9 8 -

100-  
98 50

----- — — Węgier, wseh. (Oatb.) po200 zł. 
Mjóks. m bcCŁ (Wwrtb.i ?o

----- ----- a IV. im. n 300 sł. 5 »>r. ----- ____
____ ----- T-wo1̂. C »  tlaae. ?. m . IśS*
----- ----- ^̂ 0 Wp*. WW -9 113 - 11325 •V .14 78 25 78 75

Lwow. L -a r i. Jata. EL e s .  1867 
ST1'  *h . i  pret. R ek ;, w. a.

Łwo. Cscru. Jsa. m . om. 1533 
SGOtir.Spr.srabr. w. a. .

Lwow. Cser. Jaaa. IV . em. 1872 
SCO sir. 5 prot. arebr. w. a.

Bndolfspo800t ir  w.R.6pret. 
srebr. w. a . ....................

Sndolfa em. 1869 po 800 sir. 8 
pret. srebr. w. a. . . .

Badolfa em. 1872 po 800 *łr. I  
pret. nrebr. w. a. . . .

Bieuiniogrodskia na 200 -.ii.
6 pret..............................

Papfory loteryjna 
(sztuka)

Zakład kredytowy dla handln 
i p rzem yś la ....................

Eis.ry po 40 Tir. *r>. V. . . .
Kegl3vich po 10 lir .  m, k. . .
Krakowska po 20 złr. . . .
Paliły po 40 tir. m. k. . . .
Badolfa po 10 słr. m. k. . .
Ks. Salm po 40 tir . m. k. . .
8 t  Genois po 40 zlr. m. b. .
Stanisławowska (pożyczka) po 

20 złr. w. a. . . . . .
Waldsf< ' 1 po 20 złr. m. ki .
Winćiachgrfitz po 20 sł7. m. k.

(Dewizy 3miesięezne,)
Berlin 100 mark. . . . .
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . . . .
Londyn 10r ' fant. atiar!
Parys 100 i ranków . . ,

płacą | żąda 
złr. w. a.

8140

73 — 

68 —  

78 50 

75 50

74 75 

6 6 -

8175 

7350 

70 — 

7 9 -  

7 6 -  

75 25 

6 7 -

162 75 163 25
29 — 80 —
14 14 50
14 75 15 25
2 9 - 30 —
14 75 15 50
88 75 39 25
35 — 35 50

19 60 2050
22 75 23 25
27 50 28 —

56 45 (6  70
56 45 56 70
56 45 56 70

115 80 116 20
4610 46 20
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Księgarnia 

Seyfartha i Czajkowskiego
W E  LW O W IE  

otrzymała następujące najnowsze 
dzieła

J. I. KRASZEWSKIEGO
A d a ,  sceny i charakter^ z życia 

powszedniego 3 tomy zł. 4.10. 
H o ł o t a , powieść współczesna 2 

tomy zł. 2.50.
H ls t i  _  pj c r d z i w a o P e t r *  

k u  W ł  ś c l e  P a l a t y n i e ,  
opowiadanie z XII wieku 'ze 
zbioru powieści historycznych 

s  tom VII) 2 tomy zł. 3.45.
\  3278 2— 4

S T U D E N C I ,
mogą być ulokowani w domu bar­
dzo przyzwoitym, pod opieką i 
nadzorem rodzicielskim i pod wa­
runkami b a r d z o  umiarkowane- 
mi i przystępnen:i Naukę i ćwi­
czenia w języku francuskim i gry 
ns fortepianie — mogą uczniowie 
na życzenie w domu pobierać.

B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  
k w i ą z k o « e j  D r u k a r n i ,  
H o t e l  Ż o r ż a  —  l u b  u  o p ­
t y k a  B i r n s t e i n a .  3267
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Z u p e łn i e  ś w i ę t y  t r a n s p o r t  
P r * e w y b o r n e j

przez S 11 e z sprowadzanejmun
chińskiej

N. 1. Źółto-kwiatowa aromat.
„ 2. Biało-kwiatowa „
, 8. Czarna zbiór majowy 
„ 4. Czarna Snchong 
„ 5. „ Congo
„ 6. Wysiewki z herbaty 
„ 7 .  „ z najlep. herbat

za funt czyli pół kilo, pełi ej wagi do- 
ważone w pojedynczych torebkach 

papierowych, poleca handel

8 ł .  M a r H l e w l c z a
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Wielki wybór nowości na jesień
materji wełnianych i jedwabnych

Płdtna, Periiali i Bielizny
Pończoch saksońskich

c f U l składzie
otrzymuje

Arnold Werner we Lwowie.

Z nadchodzącym nowym rokiem szkol- 
lym znaleść mogą umieszczenie w po­
rządnym domu

U  c z n i o  w ie
szkó ł g i m n a z j a l n y c h  i  r e a ln y c h .

Na żądanie konwersacja riemiccka 
lub korrepetycja domowa ndzielauą być 
może. Zgłoszenia ustne lub piśmienne u- 
prasza się ndresować: nlica Akademicka, 
nr. 8, w oficynach I. piętro wchód bliż­
szy nrzez podwórze. 3249 S — 3

zdolne­
go

obznajomionego dokładnie z racjonalnem 
kuciem koni oraz naprawą narzędzi rol­
niczych, poszukuje Zarząd dóbr w Grzy­
małowie o. p. w miejscu i przyjmuje za­
razem zgłoszenia do 20. września b. r. 
Oraz ndziela bliższych wyj inień na listy.

(T P ró b k j aa żądanie 
rozsyła franco. G otow e

R o s ft ia in y  d la  i. j i i
Płaszcze, Paletoty, Zarzuiki 

tn’nz Szatę i ChwstKi
A j e n c j a  f a r b i a r n i  W .  S p i n d l e r a  w  B e r l i n i e .

^a® sssaB ass$ fi

Wystawa światowa 
Windeń 1873. Dyplom.

-Wielki medal srebrny 
w Linzu 1872.

Kołoizli t T  ttulaia,

~ *o d  l i c z b ę  9 S
w Bynkn, na Iszem  piętrze, (I I. drzwi od 
schodów) u p. F. K. przyjmuje się m a ł y c h

e i t a d e m ó w
z wiktem lub bez na stancję.

Uczniów głuchoniemych
j e d n e g o  l u b  d w ó c h ,

płci męzkiej lub żeńskiej, umieścić można 
a wikt, mieszkanie i naukę w domu, gdzie 

mieć będą opiekę rodzicieLką. Bliższe szcze­
góły w Jtovvarzyszeniu głuchoniemych, ry­
nek nr. 19.

D obrze arządzony b e r l i ń s k i  w y ­
w o z o w y  d o m  h a n d l o w y , 

życzy sobie p o p y t n e  a r t y k u ł y ,
jako to : zboże, len, potaż, jaja i. t. p. 
otrzymać w komis i może na takowe 
do wysokości */, ceny targowej udzie­
lić zaliczki. Posiada rekomi idacjs pierw­
szych bankieró .. Adresy pod F. Z. 
7204 do Rudolf Mosse w Berlinie S. W.

C. k, nprt. krajowa fabryka aparatów do wyrabiania wody soduwej, krystyr i syfonów,
K a r o l a  ]* o c h t l e r 9 w e  W ie d n iu -9

Neuban, Westbahnatraase 35, 2814 9— 12
p o l e c a  s p e c j a l n i e  w s z y s t k i e  k r y a t y r y  k o b i e c e ,  d o  r a n  i d o  w s t r z y k i w a n i a  a c y n y ,  n o w e g o  
s r e b r a ,  m o s i ą d z u ,  g u m i  i s z k ł a ,  k l y z e p o m p y ,  i r y g a t o r y ,  a p a r a t y  do w y r a b i a n i a  w s z e l k i c h  
n a p o j ó w  i u a * u j y c y c h ,  a p a r a t y  d o  w y r a b i a n i a  w o d y  s o d o w e j  d s s t a r c a a j ą c e  d z i e n n i e  o d  500 
d o  U:0u0  s y t ^ n ó w  lu b  f l a s z e k .  N a j l e p i e j  u r z ą d z o n e  s y f o n y  w  10 r o z m a i t y c h  w z o r a c h .  K o m ­
p l e t n e  u r z ą d z e n i a  f a b r y k  w o d y  s o d o w e j  i s a l o n ó w  d o  p i c i a .

I l u s t r o w a n e  c e u n i k i  b e z p ł a t n i e  i  f r a n k o .

D l a  d z i e c i
o d  3  d o  *7 l a t .

M m e D ,w id  a 1’honnenr d ’an  
uoncer ąu le lle  recom m encera son 
eours d’etudes eafantines d8 la  
langue franęaise  poar les eafants  
d8 3 a 7 ans, le  14 de ce mois.de 
septem bre. L e s  parents qui von  
dront bien lui eonfler leurs enfants 
sont prińs de ven ir les inscrire de

frankowane. 3296 1— 3

Czarne
KAŹM IERY, TYBETY. 

ORLEAN, ALPAKA, BRU­
KSELI NA, RYPSY i 

A T Ł A S  W EŁN IANY
poleca w pięknym kolorze i w gt 

tunkaeh z najlepszych fabryk 
h a n d e l  p łó c i e n  1 to w a r ó w  

m ie s z a n y c h

KowalskMMeyer I  ChłopCÓW
Lwów, Kynek I. 26. 

3243

Jhoroby ktyfili t y c z n e  czyli we- 
irycżne, tak świeżo 

„  powstałe jakoteż zanie­
dbane lub żle wyleczone, wszelkie inne 
tympodobne słabości, zgubne skntki ss 
niogi dtp. n. p. osłabienie nerwowe - u- 
pływ nasienia, impotencję, początki suchot 
itd. le zy na podstawie ścisłych badań i 
licznych doświadczeń podług najpewnioj-, 
izej w żadnym kierunku nieszkodliwej 
metody, gruntownie i pod najściślejszą 
dyskrecją , specjalista chorób syfilitycz­
nych i skórnych, praktyczny lekarz me­
dycyny, chirurgii i aknszerji

J A J T  H C R r i E Ł ,
przy nlicy Sobieski* go nr. 12. w domu p. 
Bałutowskiego wo Lwowie, ordynuj* od 
9. do 12. przed i od 2. do 5. po południu. 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze­
niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych 
miastach i wsiach prawie niesaożebuej) 
sależyć powinno, adziela rady listownie i; 
wyseła lekarstwa w ten sposób, iż adre­
sat najmniejszemu podejrzeniu uledz 
uiemoże 985i> 44— 100

vii wieaun
U. Fraterstrasse 

N r .  1 5 .

Iowa s z M a  fachowa
we Wiedniu Praterstrasse Nr. 15,

D Y R E K T O R

K a r o l  P s r g e s
1̂  rok

Powyższy na podstawie ustawy z dnia 27. 
lutego 1873 urządzony Zakład naukowy dopełnił 
w czasie swego ISletniego istnienia zamierzone 
swe zadanie tj. grnntowne wykształcenie tęgich 
kupców. Tysiąc młodzieńców zawdzięczają 
nauce w tym zakładzie pobranej swojs igzy- 
stencję a dyrekcja uważa za swój obowiązek u 
kończonych w jej zakładzie uczniom zapewnić 
posady. 3111 15 15

P o c z ą t e k  o d c z y t ó w  1 6 . w r z e ś n i a  
z a p i s y  o d  2 . w r z  ftn ia .

P r o g r a m y  g r a t i s .

suito, cette sem aice. 
38. u.s. I I .  liiętrzo.
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I Tanio i w wielkim wyborze i
Wszelkie rek wizy ta szkolne

j a k o  t o :
Papier do piuania i rysunków. Pióra 8'alowe i gęsie. Rączki do piór 
i kredek. Atrament do pisania czarny, karminowy, niebieski i zielony. 
Kałamarze rozmaitego gatunkn. Reisze:gi i cyrkli szwajcarskie i ber­
lińskie. Rysownice z drzewa suchego wielkie i małe. Trójkąty i linje 
rozmaitego rodzaju. Radyrki i gumielastyki. Kredki kolorowe i czarne. 
Miary metryczne. Scyzoryki. Piórniki. Szkła matowe Musile porce­
lanowe. Pędzle w rozmaitych gatunkach. Farby Aureitera i francuę 
skio. Tabliczki papierowe i kamienne. Torbki na książki z płótna i 

ceraty dla panienek i chłopców,

dostać można tanio i w wielkim wyborze w handlu

f t t .  W a y d o w i e z a
we LW O W IE  ulica HALICKA 1. 7.

także: papiery listowe i z najmodniejszemi moi ’gramam:, Bilety wi­
zytowe litografówane i szybko prasowane. Pap -rki cygaretowe. 
Ramki. Książki do modlenia. Albumy, Portmonetki. Tyto norki, Per­

fumy, Mydła, prawdziwo wody koloń^kie i inne galanterje. 
Z am ów ien ia  na p row incje  w ykonu ją s ie  spiesznie i  aku ra tn ie.

3255 4 -?

T a n i o  i  w  w i e l k i m  w y b o r z ó
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Licytacyjne doniesienia
dotyczące dóbr, domów, handlów, hydł», 
drzewa itp. doniesienia o kupnach sprzeda­
żach i dzierżawach dc starcza wszystkim 
czasopismom codziennym i tygodniowym, 
dziennikom powiatowym itp. ekspedycja a- 
n onsów H a_  s en  s t  e l n «  V  o g  l e r .  we 
Wiednin. 3

A A A A A A A ^

)  W i a d o n

kdla prL1 ieżdi

^  P T E K A  
pod Rzymskim cesarzem 

„ T y t u s e m 66

T. Torosiewicza
u>e Lutowie przy ul. Czarneckiego 

utrzymuje na składzie

PROSZKI Dr. CANEAU
przeciw

gośćcowi i  reumatyzmowi.
Proszki te wszechstronnie wypró­

bowane są najpewniejszym i nieza­
wodnym środkiem, prze. . _-0 ść- 
c o w i  k r e u m a t y z m o w i  każde 
go rodzaju, a najdotkliwsze bole le­
czą w przeciąga 24 godzin.

Przy : żywanin tych proszków 
oaa. rać się mogą cierpiący zwy­
kłym zajęciom. 1527 3 3

Proszek zawarty w kapsułce z 
opłatka wraz ze sposobem ożycia 
kosztuje l O  c t . ~  Do zupełnego 
wyleczenia się z najuporczywszych 
cierpień renr ityoznych , potrzeba 
30 do 40 proszków.

W i a d o m o ś ć

przyjeżdżających.
' Pod „Trzema Koronami" ulica 

Trybunalska nr. 10, są p o k e j e  u  
m e b lo w a n e  różnej ;i dkości na 
krótki lub dł"ższy czas jakoteż na 
czas sejmu do wynajęcia.
Bliższa wiauomoś tylko u właścicielki. | 

3300 1 3

P o s z n k n j e  s i ę

dzierżawy apteki
Warunki aprasza się nadsełać pod adre­
sem J. D. post. reat. Stanisławów.
3252 3 -3

Z a r z p c y
posiadającego język polski i niemiecki 
posi ukuje sie do pewngo majątku w Ga­
licji. N i e m i e c k i e  o f e r t y  z rekomen­
dacjami pod . 1907 do Annoncen-Expe- 
dition B u d o l f  M o s s e  we W i e d n i u .  

2830 1— 1

Kupcy na prowincji,
kolektanci loteryjni i inni do t-go  u- 
poważnione osoby, które zet- eą trnduić" 
się sprzedażą lo s ó w  na ra ty , odpo-1  
władających ustawie z d. 17. lipca rb. g 
zechcą podać re oferty pod: Ś i  ten -S  
b r ie fe  1300 do G. L . Daube Sc Co E 
w e  W iedn ia . 2787 4 6 I

Przez 27 lat wypróbowane

Anaterynowa woda do ust
D r .  J . G .  P O P R

c. k. nadwornego dentysty we Wiednin, Stadt Bognergasse 2.
Zajmuje przed innemi wodami do ust pierwsze miejsce, i słnży jako istotnie 
środek prezerwaty wrny przeciw chorobom ust i  zębów, przeciw gniciu dziąseł i 
chwiejącym się zębom, nadaje ustom przyjemuą woń i smak, wzmacnia dzią­
sła i służy jako niezrównany środek do czyszczenia zębów. SŻF  Ażeby ten pre­
parat niezbędny, uczyuić dla każdego przystępnym, są do nabycia flaszki ró­

żnej wielkości, a to : po 1 złr. 40 ct. średnie, po 1 złr. małe, po 50 ct.

ANATERTNOWA PASTA
do czyazczeuia, wzmocnienia i utrzymauia zębów, ucbyla nieprzyjemny odor 

i rozpuszcza osad z zębów. Cena szklanuego słoika 1 zł. 22 ct.

Poppa aromatyczna pasta do zębów ,
uznana od dawna jako niezrównany ś: adek do p i e l ę g n o w a n i a  i utrzy- 

mnania u s t  i  z ę b ó w .  Cena uzt iki 35 ct.

ł ł e ś l i n n y  p r o s z e k  d o  z ^ b ó w .
Oczyszcza zęby tał dalece, iż przy codziennem jego. użycia nietylko nsuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, ale i sama g la z jr  zębów wzrasta pod 

względem białości i delikatności. Cena pudełka 63 ct.

B r .  P O P P A  P L O M B A  B O  A ^ B Ó W
do w y p e ł n i e n i a  j r ó ż n y c h  z ę b ó w .

T T. Publicz-
DO łaskawego uwzględnienia

Dla ochrony przeciw fałszerstwom zwraca się uwagę 
ności, że każda flaszka prócz m arki ochronnej f t l r m a .  h y g e a  i  p r e p a ­
r a t y  a n a t e r y n o w e )  opatrzona j-st jeszcze zewnętrzną okładką, która 
przedstawia w  w y r a ź n y m  d r u k u  w o d n y m  o r ł a  p a ń s t w o ­
w e g o  i  f i r m ę .

Do nabycia we Lwowie:
W e Lwow : apteka Millinga, apt. pp. p. Mikolasza, ( Beisera, Zy­

gmunta R"ckera, Jakóba Pipesa, K. Krzyżanowski apt K. Strzyżowski, M. 
Muller, i A. Sklepiński apt., bracia Łazowscy, Wł. Tepa, K. Bu, sr & Leon, 
Fr. Qku'ski & Leon. W K rakow ie: J. Tranczyński apt., J. Fenz, W  Kotajny, 
E. Stockmar apt., N. Redyk apt.; w ¥ Izie p. Hrymak, w B ia łe j p. Józef 
Kraus,^ E. Keler, w Bóbrce A. Międlicki apt., w Bochni F. Reisi i p .  Nie­
dzielski, w Brodach  p. Grtinspann i M. S Franzos, w Brzezinach  p. B. Fa- 
denhecht, w Buczaczu p. C. Lewicki, w B obrom ilu  p. Grotowski apt., w 
Drohobyczu  p. D Vzyniecki apt. i K. Bayer, w Grybowie p. Muszyński, w 
H usiatynie Czerski, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu J. Rohn 
ap t, w Jazłowcu p. Twardowsl apt., w K oło  m yji E Stenzeł apt ,  w K ry  
n icy  p. M. N itryb it apt., w Jfonasterzyskach p. Żarski, w Nowym, Sączu 
p. Koeterkiewiczowa wdowa Ig. Garan S. Lichtman, w Oświęcimie 3. Grzy- 
siecki ap t , w Przemyśl:ł ’r. Nahlik apt., p. Gajdeczka i syn, p. Kozłowe1'’1 i 
p. Mach ski, w Prz-w orsku  p. Switalski apt., w Hodowcach p. B. Teichman, 
Sawie p. lan Distl apt., w Rzeszowie B. J. Scaaiter i syn, i iCinowski apt., 
w Samborze J. Kriegseisen apt., w Sanoku 3. Zarewicż apt., w S try ju  p. 
Drągowski apt. i p. J. D. Nussenblatt, w Tarnopolu  p. Jamrogiewicz a p t , 
w Tarnowie E. Rank apt., p. W. T. A. Wielogórski, a Wadowicach p. Foł- 
tin w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Żółkw i p. Nahlik., w Sit iławc uie 
Amirowicz apt., w Busku E. Wysocz;ński apt., 29Ó1I 9 - 1 2

Tylko 4 zł. w. a. 2773 6 -6

k o s z t u j e  n a s t ę p u j ą c y  p r a w i e  c a ł y  s k ł a d  s k l e p o w y .
Sr. k a t  u l i c a  n a  k o s z t o w n o ś c i ,  w  k l t r e j  iu & j  > 

d u j e  s i ę  p i ę k n y  b u k i e t  x s a s u s z e n y c k  k w i a ­
t ó w ,  w  p o ś r ó d  k w i a t ó w  p t d n t z i  a i^  p o d -

C u k i e r n i c a  d r e w n i a n a  do  z a m y k a n i a .
12 dobrych p a t e n t o w a n y c h  ł y ż e c z e k  z c y n e w e j

s t a l i .
s t a w k a  i  w y c h o d a i  p i ę k n a  p a p a g a .  

p y s z n y  r e m o n t e r  z e g a r e k  b e z  k l u c z y k a  do  aa*  
k r ^ c a n i a  z  p l ^ k n y m  ł a ń c u s z k i e m .  Ł a ń c u ­
s z e k  s a m  j e s t  o z d o b n y .

2 p i ę k n e  ś w i e c z n i k i  s t o ł o w e  z  n c w e g c  srebra. 
N o w o - p a t e n t o w a n a  Lam pa n a f t o w a  a bania i  

b r e u e r e m .
5 r ó ż n y c h  c y g a r n i c z e k  ł a d n i e  r a e ź b i s n y eh.

 ____________  . . .  p r z e d m i o t y  w  i l o ś c i  32 s z l a k ,  k t ó r e  s t a n o w i p  r * -
s z t k i  s k ł a d u  s k l e p o w e g o *  k o s z t u j ą  t y l k o  4 z ł .  K t o  na  t a k o w e  u w a g ę  z w r a c a ,  n i e c h a j  r y c h ł o  p o *  
e r y  n i  z a m ó w i e n i e ,  g d y ż  p r z e d  o p r ó ż n i e n i e m  f i l c e p u  m u a i ą  b y c  o n e  w y p r z e d a n e .

D c  w i d z e n i a  i n a b y c i a

G a la n te r ie w a a rc ii -G ie s c k s ft , W le n ,  P r a t t r s t r a j s e  16.
P r z y  w y s y ł k a c h  na  p r o w i n c j i  k o s z t u j e  o p a k o w a n i e  i  s k r z y n k a  45  c t .

P y s z u y  z e g a r e k  b a k f e n o w y  z  d ł u g i m  ł a ń c u s z ­
k i e m  d o  n a k r ę c a n i a ,  z a  d o h r o c  p e r ę k a .

2 pya-zne o z d o b n e  w a z y  n a  k w i a t y  m a l o w a n e ,  
p i ę k n a  m a s z y n a  d o  s z y c i a  z o d d z i a ł e m  na  

' i g ł y ,  s z p i l k i  z  p o r t .  b r o n z u .
4 p i ę k n e  o b r a z y  o l e j z o  d r u k o w e  w  o d p o w i e ­

d n i c h  t a m a c h  z ł o c o n y c h ,  
p i ę k n e  ż w j e r e i a d ł o  ś c i e n n e . ^

“  W s z y s t k i e  p o w y ż e j  w y m i e n i o n e

3058
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O l e j  r y b i
z miętusa, .

naturalny, nieczyszczony i jako o 
,aki najskuteczuiej szy, sprowadza i 
wprost z Bergen, w Norwegii, i  ̂
odsprzedaje w hutelkacb po 80 

cer.tów w. a. 2845 10—?5

Apteka pod Gwiazdą g

Piotra Mikolascha
w e  L w o w i e .

 ̂BJS?SH5H5J52SZ5Z52S2SEraS2SEHEa2S2S25Hę

Priwatia iuMlacja.
na „giełdzie", objaśnienia o naturze 
spekulacji giełdowych dla prywa.nych. 
Broszurę J. Kohn wysyłamy za nade­
słaniem 80 er. (Przekazem pocztowym) 
J o s .  K o h u  A  C o . ,  B a n k g e -  
s c h f it t  w e  W i e d n i a ,  K o l i i -  
m a r k t  1 8  S9F" świetnie przedsta­
wiona przez przeszło 30 dzienników. 

27o9 2—6

B e z  t> o lu
bez wstrzykiwania

przeezkadaających trawie- 
cez ohorób następnych i

i
l < bez lekarstw
J t niu, tudzież _ ,r_ ,  . .
[ p przerwania zstrudnienls, wyleczą według > 

zupełnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach |

u p ła w y  m o c z o w e ,
J tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za- 
0 starzałe, naturalnie, gruntowane i ez”bko !

D r  H A R T M A N N ,  l
członek leka 'skiego Wydziału,

S w Wiedniu Stadt. Hnbsburgorg uiejak l 
R dawnie, lecz Stadt, Seilergaese Nr. 11 
d Wyleczą tak je wyrzuty skórne, zwę- ;- 
K ionia, npl aw,r o kobiet, hladaczkę, ■ 
iii niepłodność, uprawy, 2771 20 -100 i

o i t a b ie n ie  m ę z k ie
bez wyrzynania i bez wyprania, równio 

.leczy syfi is i  w r z o d y  wi -sel ■: 
i; k i e g o  r i I z a ja  z» pomocą korci 

v "ndencji. Za dyskrecję ręczy, a naża 
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa. (

3300C k io g r . 
21000 „ 

1500 „
3300 „

17000 u 
1500 „
4000 .

22.500
4000
600(
4400
3000
800

L. 13020.

Ogłoszenie Lcytaeji
Rozpisuje się licytację przez < farty na dostawę szpitalowi po 

wszechnemu we Lwowie w r. 1879 następujących przedar~tów % o- 
oznaczeaiem w pizyblileniu ilości rocznie:
1. Mięsa wołowego .
2. Mięsa cielęcego
3. Smalcu • ■
4. Słoniny
5. Mąki pszennej Nr. 1, 2, 4. .
6. Mąki kukurudzianej .
7. Grysikn pszennego
8. Krup krakowsk. drobnych, krup hi eczannych gru­

bych, jęczmiennych, jaglan., perłowych
9. Fasoli i grochu żółtego

10. Joli . . . .
11. Ryżu . . . .
12. Cukru . . . .
13. Kawy . . . .
14. Bełek czerstwych 
L5. Pieczywo dzienne:

a) bułak pszennych 75 gram.
b) „ 40 „
c) chleba żytniego 850 „
d) „ , 750 ,
e) „ „ 250 .

16. Cytryn
17. Wina węgierskiego czerwonego i białego
18. Słomy długiej żytniej w okłotach 
19 Nafty białej i żółtej
20. Robót szklarskich, podają^ cenę od mstra kwadratowego oszkle­

ni). i m^łra bieżącego okitowania.
21. Naczyń szklanych i glinianych.

Wszystkie przedmioty mają być dostawione w najlepszych ga­
tunkach. Mięso całemi ćwierciami z polędwicami bez kolan i szpondra 

Mięso i pieczywo codziennie w oznaczonych godzinach i ilo­
ściach, inne zaś w miarę zażądania i w ilościach oznaczonych przez 
zarząd szpitala.

Bliższe wyjaśnienia udzielać będzie zarząd szpitala, gdzie mo­
żna przejrzeć warunki, na podstawie których kontrakt zawartym 
zostanie i które po podpisania należy dołączyć do oferty.

Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane przy dołącze­
niu wadjnm Spret, od całej rocznej dostawy składać należy na ręce 
Dyrekcji szpitala do dnia 17. października 1878, w dniu zaś nastę­
pnym dnia 18. października 1878 o godz. 10. zrana w kancelarji 
Dyrekcji odbędzie się najprzód otwarcie ofert, a potem ustnf licytacja.

Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości lOprct. od 
całej rocznej dostawy.

Dyrekcja szpitala powszechnego
We Lwowie dnia 4. września 1878.

2000 sztuk

8ÓO „
70 „
20 ,
65 „
80
X> ,  

4500 it ÓW 
30000 kilogr. 

2700 :
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Paryzkie i wiedeńskie meble •
bardzo eleganckie, trwałe 1 tanie. !

J .  C r o &  I j0 W r a n k l y  stolarz i tapicer, i
magazyn założony r. 1835, odznaczony 10 medalami,

w e  W ie d n in ,  L e o p o ld s ta d t ,  O b e re  D o n a u s tra s s e  N r .  f i l .
cbok Schiillerhof. i

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedziało^ redaktor Jaa Dobrzański.

0  Ilustrowane cenniki za nadesłaniem 2 zł. 2804 1—52
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ó j m w i e a w - w m if  mSr
Z drukarni „Gazety Narodowej** pod zarządem A. Skcrla


